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Wychodzi codzienni ini i 
a nie o godzinie 3 po południu 
E Pa dni poświątecznych. R > 
Biura Redjądyficzy kosztuje 20 gr. 


2 (Gmach Woj 
5 Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 10 stycznia 1928, 


ass 


TEn Tn 
Pan Wojewoda lwowski 

z dniem 1 stycznia 1923 urzędnika kontrak- 
Pa z uposażeriem [X, grupy uposażenia 
Roto mi a aaa 
stwowej służby ooit służbowymi pań- 
LM RB p, Micznej w dziale Mini- 
służby w Biurz ublicznych i przydzielił do 

e Hydrograficznem Okręgo- 


T Bor 
wie; yrekci Robót Publicznych we Lwo- 


zamiano 
X. st. sł. W 
tym w 
kiem JII, 
służby 
Robót P 


zamianował 


ał urzędnika III. kategorii w 
pr Zy Państwowym Zarządzie Wod- 
Stryju, Jana Wojtasia, urzędni- 
kategorii w IX. st. sł. Państwowei 


technicznej w dziale Ministerstwa 
ublicznych. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA: 


Przyszłość kupiectwa. 


- poszczególnych towarów 
waha się a 4 Polski. Cena herbaty 
kawa 650d olsce od 11 do 30 zł. za kg.; 
od is zy 1917 zł; chleb od 58—66; Śledzie 

c. KT. sztuka; ryż od 96—150. 
ceny puy le mówią dużo. Mówią one, że 
w Polsce reguluje zgoła coś innego niż 


On EE 


Środa, 11 Stycznia 1928. 


Rok 118. 


Prenumerata 


miejscowa 


| 
zamiejscowa: | 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 


sf z a Ą : m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
miesięcznie baz rtg) and Ej miesięcznie z przesyłką pocztową . s30 za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
| miesięcznie z dostuwą do za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł. 
Za granicą 700 Zł. Ogłoszenia zamiejscowe 300/, droższe. 
Í P. K. O. 141.690. 


własnych i zysku. Ceny w Poisce „ucierają 
się”, przyimują się zwyczajowo. W (Gdyni 
lub Bydgoszczy przyzwyczajono się do te- 
go, że nie można brać za śledzia więcej niż 
16 groszy — ale w Warszawie „utarło się” 
brać 40 gr., więc konsumenci płacą, a kupiec 
nawet nie pomyśli o tem, że możnaby było 
przez obniżenie cen Ściągnąć do siebie kli- 
entelę dwudziestu sąsiadujących kramów 
i stworzyć istotnie poważny handel. Kupiec- 
two nasze woli iść drogą porozumiewania się 
i cichych kartelów cennikowych. W ten spo- 
sób zabezpiecza się byt nawet najsłabszym 
— w ten sposób silniejsi mogą z naiwiększą 
beztroską myśleć o jutrze. W ten sposób ma- 
ło kto giae, ale nie rosną też wielkie fortu- 
ny — w ten sposób naczelna zasada liberaliz- 
mu: wolność konkurencji, zostaje zniweczo- 
na i tego normalnego regulatora życia gos- 
podarczego braknie. 

Spożywcy broni nie co imnego, tylko 
wolna konkurencja -— gdy iej niema — musi 
on uciekać się do innych środków i mobili- 
zuje swe siły do walki na innem polu. Zbyt 
słaby, by uderzyć bronia gospodarczą, sięga 
on po bardziej dostępną, dzięki ustrojowi de- 
mokratycznemu, 
i rozpoczyna wołać o represje, O walkę 
lichwaą, o interwencię władzy państwowej, 
która nie może pozostać głuchą na te wo- 
tania į oto kooperacii kupieckiej przeciw- 
stawia się etatyzm, któremu niełatwo przy- 
chodzi za pośrednictwem władzy politycznej 
działać na płaszczyźnie ekonomicznej. 

W związku z naszym bilansem płatni- 
czym, z koniecznością podniesienia handiu 
naa anicznezo, wywozu zamorskiego pod- 
coseno nieraz bral w Polsce kupiectwa 
a bridet o wielkich arabicjach między- 

ych — ale te cyfry mówią nam, że 
nie wyrobiliśmy jeszcze na ogół kupiectwa 
o ambicjach wewnętrzno-państwowych. 
Draga apelów do dobrej woli, do poczucia 
goaności zawodowej, nie jest drogą właści- 
Wa. Trzeba stworzyć warunki konkurencji. 


Z Á 


kalkulaci Trzeba pokazać tym, co handlują rybami w 
macja kupiecka, niż obliczenia kosztów |Bydgoszczy. > 3 REA 

sia S v. 3 i ; , 
-l e moga zwycięsko konkuro 
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ERZy BERNANOS, 43) | nego dzi 


Pod słońcem szatana. 


Autoryzowany przekład Aleksandra Wata. 


—— 


N Dziękuję panu — odzywa się ks. Do- 
an przepełniony wdzięcznością. — Dzię- 


niss 
uie panu za uczynność j miłosierdzie. Kto 


1 i 

4 zostawiłby mnie bez pomocy; gdyż 

2 dobrych ludzi przestrasza moja Su- 
a. 


Mały towarzysz gwiżdże lekceważąco: 
idk = Fujary, durnie, ilejtuchy, ciemne to 
< abaka w rogu. Spotykam się z nimi do- 


SYĆ a A 
` hiig Często na targach, na jarmarkach od Ca- 


musi s Havre. Jakich się batałaszek człek 
ksiądz  Uchać! Jakich bzdurstw! Jak mnie 
ko „dobrodziej tutaj widzi, mam rodzone- 
- a też kapłana. 
tywop i się znowu nad gęstym, niskim 
i ręko, em; wyrnacał go, wybadał długie- 
Uawsz ma, z niezwykłą żywością pociąg- 
Si Drag a śariusza w prawo, odkrył szero- 
"EPTzĘg A cofnął się nieco, aby przepuścić 
+ Niech ZYSZA. 
RE i ksiądz sam stwierdzi — rzekł 
w taką noc „Potrzeby się rozglądać. Innyby 
ER se Się w kółko do rana. Ale 
— Pan EA lak własną kieszeń. 
ło, wikaryją an zka? — zapytał nieśmia- 
iak oddałał się „PASne, (albowiem w miarę, 
niewyjaśnione zda tasta, odgrodzony przez 


bowściągane zeni . 
- qse Prz a, głuche, jakgdyby 
wstydzeniem — < ™42enij 


hie i k 
> Pod zmieszane z za 

c . pi 

£ystego snu — Drzenie do wspomnienia 
1 — stępiwszy ik 


> zaś w, 2ł0 mu serce do głę- 
20 słabego i chyyję CU ostrze, zesta- 


o 5 
nego, przepelnio- 


wił 


ścięcem pragnieniem pomocy, uści- 
i ręki). í 
WRC EE ŻA powiem, nigdzie — 
jomy. Podróżuję na rachunek 
pewnego handlarza koni z Boul is. Przed 
wczoraj byłe Cala. oey 
a m w Calais, w czwartek będe 
vranches. ©! życie jest ciężkie, zaś nie 
mam czasu, by zapuścić gdzieś korzenie. 

— Pan jest żonaty? — zapytał znów 
ks. Donissan. 

— Żonaty z biedą. Gdzieżbym tam miał 
czas na coś takiego. Bywa Się tam i sam, ni- 
gdzie miejsca nie zagrzawszy. Używa się 
przyjemności przelotem. 

Umilkł, a potem dodał z zakłopotaniem: 

SET Proszę o wybaczenie: tego się nie 
mówi przed taką osobą. Od siebie, na prawo 
księże dobrodzieju, przed nami jest głęboka 
kałuża. 

Troskliwość nieznajomego ponownie 
wzruszyła ks. Donissana. Kroczy teraz szyb- 
ko bez zmęczenia. Lecz na miejsce niknące- 
go zmęczenia wkrada się inna słabość, opa- 
nowuje go j przenika jego wolę tak £nuśnem 
tak bolesnem rozczuleniem! Na wargi cisną 
się słowa, zaledwie sprawdzone przez Świą- 
domość: - 

--- Miłosierny Bóg wynagrodzi Pana za 
fatygę. To On skierował pana na moją dro- 
gę, kiedy już zaczęły mnie opuszczać siły, 
Bo noc ta była dla mnie twarda i długą 
twardsza į dłuższa aniżeli można sobie wy- 
obrazić. 

Coprawda, jeszcze powstrzymuje bez- 
rozumne i naiwne opowiadanie O przygo- 
dzie. Chciałby mówić, zwierzyć się, ujrzeć 
w obcem lecz przyjaznem j współczującem 
' spojrzeniu swój własny niepokój, zwątpienie, 
które już go osacza, swój sen straszliwy, 
Atoli wzrok, który podniósłszy cczy, spoty- 


sku pe 


| Świtalski, dyrektor Jackowski; 


wać z warszawskimi kupcami i z małomia- 
sieczkowymij sklepikarzami. Kupiectwo na» 
sze musi się nauczyć operować na całym te- 
renie Państwa. 

Cyfry, ogłoszone Świeżo przez Ministra 
Kwiatkowskiego na specjalnej konferencji 
prasowej, powinny być  roztrąbione po 
wszystkich rynkach miejskich, bo mogą się 
stać czynnikiem budzącym, czynnikiem pod- 
niecającym do nowego życia, do nowei wal- 
ki, do istotnej zdrowej twórczości kupiec- 
kiej. Dziś stan ten u nas jest w bezprzykła- 
dnem poniżeniu i niemocy -- a przecież on 
to zdobywał kraje, on odkrywał lady, on 
stosował ekspansję, on roznosił cywiliza- 
cię po Świecie, ku niemu wreszcie zwra- 
caja się oczy całej Po!ski dziś, gdy wypra- 
wa do Peru realizować ma myśl o plano- 
wem osadnictwie Polski, gdy orientacja na- 
sza coraz bardziej į bardziej kieruje się ku 
drogom oceanicznym — na szeroki, wolny 
świat. 


Jeżeli te cyfry powtórzone przez tysią- 
czne echo prasowe, przenikną du Świado- 
mości ogółu, to może niedługo, a kupiec- 


no broń administracyjną |two nasze sprosta ciążącym na niem zada- 
P niom. 
Z 


Roczny bilans 
polskiej polityki zagranicznej. 


W dniu wczorajszym odbył się w Re- 
sursie Kupieckiej doroczny bankiet Towa- 
rzystwa badania zagadnień międzynarodo- 


wych. W bankiecie wzięli udział: Minister 
Spraw Zagranicznych — Zaleski, Minister 
Reform Rolnych — Staniewicz, Minister 


Poczt i Telegrafów — Miedziński, prof. Jan 
Kucharzewski, prof. Marceli Handelsman, 
prezes Prokuratorii Generalnej — Bukowiec- 
ki, b. Minister Gliwic, dyrektor Kazimierz 
b. Minister 


Leon Wasilewski, Wojewoda Darowski, Mi- 
nister Bertoni i wielu innych. 

Po przemówieniu prezesa Rady Towa- 
rzystwa, prof. Kucharzewskiego, zabrał głos 
Minister Spraw Zagranicznych Zaleski, wy- 
głaszając przemówienie, w którem powie- 
dział między innemi: 


W ciagu ubiegłego roku dyplomacia pol- 
ska dążyła wytrwale z jednej strony do u- 
trwalenia międzynarodowego stanowiska 
Polski, do podniesienia jej autorytetu wśród 
innych państw, do usunięcia niesłusznych 
i tyle dla naszego kraju szkodliwych prze- 
sądów i uprzedzeń, istniejących w wielu jesz- 
cze ośrodkach zagranica, do umocnienia i u- 
trwalenia fundamentów pokojowych i przy- 
iaznych stosunków naszych ze wszystkimi 
narodami. Z drugiej zaś strony konsekwent- 
nie zmierzaliśmy, łącznie z szeregiem innych 
państw, do rozwinięcia i wzmocnienia istnie- 
jących rudymentów międzynarodowej orga- 
nizacji, mającej ludzkości bezpieczeństwo 
i pokój zapewnić. Muszę przytem przy spo- 
sobności podkreślić, że od chwili odrodzenia 
Państwa Polskiego, nie było chyba roku, w 
którym stan wewnętrznej polityki naszej w 
takim stopniu sprzyjał dążeniom naszej po- 
lityki zagranicznej, jak rok ubiegły. W prze- 
ciwieństwie do wielu lat poprzednich, w któ- 
rych czestokroć nasze stosunki wewhnętrzno- 
polityczne napełniały troską naszych dyplo- 
matów, dbałych o sprawy i interesy Rzeczy- 
pospolitej zagranicą, rok ubiegły odznaczał 
się tern, że w czasie jego trwania, stan we- 
wnętrzno-polityczny i stan gospodarczy eraz 
finansowy Państwa Polskiego w znacznym 
stopniu ułatwiał cały szereg naszych zadań 
i posunięć na terenie polityki iniędzynarodo- 
wej. 


Gdyby chodziło o ogólną charakterys- 
tykę naszych w tym okresie poczynań, to 
powiem bez wahania, że rok 1927 był rokiem 
konsekwentnych wysiłków do zapewnienia 
naszemu Państwu trwałego i tak potrzebne- 
go dlań pokoju. Pragnę, celem ilustracji, 
przytoczyć tu kilka faktów czy spraw, któ- 


ka, jest bardziej zdziwiony niż współczu- | rozważne słowo, to jak tu szczerze pohamo- 


jący. 

X w. Nie jest zbyt Przyjemnie podróżować 
po nocy bezksiężycowej — odzywa się wy- 
mijająco nieznajomy. — Z Etaples do Cam- 
pagne będzie, miarkuję, ze cztery mile kiep- 
Skiej drogi. Miałby ksiądz dłuższą drogę, 
gdyby nie ja. Skracamy ją sobie przynai- 
mniej o dwa kilometry. A oto i trakt do Cha- 
lirdry. ` 

((Bielący w mroku gościniec przerzyna 
jakby strychulcem niekształtną równinę). 

— Wkrótce zostawię księdza samego — 
dodaje iakby z ubolewaniem. — Czy na- 
prawdę pilno księdzu do Campagne? 

— Zabardzo się spóźniłem -— odpowiada 
przyszły proboszcz z Lumbres. — O wiele 
za bardzo. 

—. Zaprosiłbym księdza... Nie wadziło- 
by.. byłoby pożądane nawet... przeczekać 
noc samowtór, w małej chatynce, znam ią 
dobrze — na skraju lasu z Saugerie — mocna 
chałupa węglarzy z piecem i wszystkiem, co 
potrzeba do rozpalenia ognia. 

Wszakże zapraszał półgębkiem. Niepe- 
wność w tak jasnym dotychczas i szczerym 
głosie zastanawia ks. Donissana. a 

— Lęka się, czy aby nie zechce przyjąć 
jego zaproszenia — myśli ze smutkiem. — 
Jakże mu śpieszno — į jemu także — usu- 
nąć mnie ze swej drogi. 


wać ten potok łez?). 

— Przystańmy na chwilkę — proponuje 
koniarz, dyskretnie odwracając oczy od nie- 
szczęśliwego kapłana, wstrząsanego łka- 
niem. —- Niech sobie ksiądz ulży: to przy- 
chodzi ze zmęczenia, ksiądz iest sfatygowa- 
ny. Znam to: tak czy owak rnusi to znaleźć 
uiście. 

Lecz dodaje natychmiast napół ze śmie- 
chem: 

— Niech się ksiądz nie zniewa, księże 
proboszczu, idziemy zdaleka. Mamy w no- 
gach kilka dobrych mil! 

Rozpościera na pochyłości swój płaszcz 
z grubego sukna i prawie przemocą układa 
towarzysza. 

Jak uważny, delikatny i braterski, jest 
ruch tego szorstkiego samarytanina! W jaki 
sposób oprzeć sie czułości nieznajomego? 
jaki sposób przyjacielskiemu spojrzeniu Od- 
mówić oczekiwanego zwierzenia? aa. 

A jednak nieszczęsny ksiądz tak dziwnie 
poniżony, opiera się, wytęża ostatnie siły. 
Jakkolwiek gęsta jest noc, która się w nim 
i nad nim zawiera, osądza siebie surowo, 0- 
skarża się o niedojrzałość i tchórzliwość, 
potępia śmieszne zgorszenie, »bmierzłość tę- 
Dych łez. Chcąc nie chcąc musi koiarzyć no- 
we swe przeżycie, niemniej tajemnicze, z za- 
błądzeniem, które kilka godzin przedtem za- 


Poniżające przeświadczenie wlewa mu | trzymało go na drodze i w niepolęty sposób 


naraz w serce falę goryczy. Rozczarowanie | Odwiodło od celu... 


jest znowu tak wielkie, rozpacz tak niespo- 
dziewana, tak niepohamowana, że niewspół- 


| mierność tego skutku z tamtą przyczyną nie- | człowieka 


pokoi ostatki zdrowego rozsądku czy rozu- 


mu, które zachował mimo rosnącego wzru- | Ewangelii?... 


szenia. k 
(Lecz jeśli nawet może powściągnąć nie- 


A jednak dlaczego to spot 
kanie nie może być wsparciejn, przebacze- 
niem? Zaliż nie wolno w pokorze radzić się 
dobrej woli, który wciela w czyn. 
rie umiejąc go może nazwać, miłosierdzie 
Ach! zbyt trudno jest milczeć, 
odpychać wyciągniętą rękę! 

(C. d. n.) 


re za pewnego rodzaju miarę polityki zagra- | 


nicznej służyć panom będą mogły. 


Z dziedziny stosunku Folski do Ligi Na- 
rodów, p. Minister przytoczył wniosek F'ol- 
ski, potępiający wojnę. Wniosek ten wywo- 
łał niezliczone wprost komentarze w kraju 
i zagranicą co do znaczenia, wartości i ce- 
łów. Komentarze nieraz zgoła fantastyczne 
i bynaimniej nieuzasadnione. Aródłem naszej 
akcji wrześniowej było pragufenie Rządu 
zepchnięcia sprawy organizacji bezpieczeń- 
stwa z tego martwego punktu, xa którym się 
ona wówczas znajdowała, była cheć uczy- 
nienia choćby nieznacznego kroku naprzód 
w kierunku organizacji pokoju między naro- 
dami, co — śmiem twierdzić — nietylko w 
interesie naszego Państwa leży. Mam wra- 
żenie, proszę Panów, żeśmy cel powyższy 
w znaczncj mierze osiągnęli i mam wrażenie 
rówrież, że dzisiaj, kiedy z analogiczną do 
naszej iniciatywą występuje rząd wielkiej 
republiki amerykańskiej, nie znajdzie się nikt, 
ktoby twierdzł, że wniosek polski na VIII. 
Zgromadzeniu Ligi Narodów nie odpowiadał 
głębokiemu wyczuciu wewnętrzro-psycho- 
iogicznej tendencii 50 zgromadzonych w Ge- 
newie narodów. 


Drugim momentem naszej działalności 
ra terenie Genewy, na który chciałem zwró- 
cić szczególną uwagę Panów j który niewą- 
tpliwie doniosłe posiada znaczenie, nietylko 
z punktu widzenia interesów Polski, lecz 
także z pusktu widzenia sprawy pokoju po- 
wszęchnego, było zapoczątkowanie załatwie- 
nia konfliktu poisko-litewskiezo, zagrażają- 
cego nietylko pokojowi Polski, lecz prawdo- 
podobnie pokojowi wielu innych krajów. 
Moge pozwolić sobie na ograniczenie się do 
stwierdzenia, żeśmy wynieśli z Genewy to, 
cośmy otrzymać się spodziewali, że rezultat 
ten uważam za poważny krok naprzód w 
rozwoju stosunków polsko - litewskich, za 
wyjście z martwego punktu, ua którym od 


kilku lat tkwiły, że — mam nadzieję — 
iż za tym pierwszym krokiem nastąpią 
inne dalsze. Radzi też jesteśmy, że 


nasze wybitnie umiarkowane stanowisko w 
Genewie, stanowisko przeniknięte głęboką 
troską o utrzymanie pokoju i usunięcie ewen- 
tualrych powodów wojny, uzyskało jedno- 
myślne uznanie wszystkich rządów i całej 
niemal opinfi Świata. Niebezpieczeństwo mo- 
żliwe, konflagrac wojennej zostało usunięte 
dzięki naszym wysiłkom i współdziałaniu 
z nami szeregu innych narodów. Mam na- 
dzieję, że wiłęcej się ono nigdy nie powtórzy. 
Powiedziałem przed chwilą, że za pierw- 
szym krokiem, jakim było uroczyste prokia- 
mowanie na ostatniem posiedzeniu Rady Li- 
gi stanu pokoju między Litwą i Polska, póje 
dą inne dalsze. Być może, że znajdzie się 
ktoś iniędzy tu obecnymi, kto posądzi mnie 
o zbytni optymizm. Być może, że któryś 
z Panów przypomni mi liczne wywiady, 0- 
głoszone w ostatnich czasach przez premie- 
ra litewskiego j codzienne niemal artykuły 
„Lietuy”, które zdaja się wskazywać na 
intencje rządu litewskiego, które nie powin- 
uy nadto optymistycznie usposabiać nas co 
do możliwaści dalszego rozwoju stosunków 
polsko-litewskich. Otóż, proszę Panów, ia 
osobiście dochodzę do przekonania, po dość 
uważnem przejrzeniu wspomnianych przeze- 
mnie przed chwilą urzędowych i półurzędo- 
wych enuncjacji rządu litewskiego, że jeśli 
z nich odejimiemy wszystko to, co należy 
położyć na karb trosk ij kłopotów wewtę- 
trzno-politycznych tego rządu, oraz na karb 
starych przyzwyczajeń, których trudno prze- 
cie wyzbyć się z dnia na dzień, odjąwszy 
to wszystko powtarzam, znajdziemy tam je- 
szcze pewne rzeczy, pewne ustępy. które 
wskazują na poważny przełom, który w spo- 
sobie myślenia czynników rządowych litew-. 
skich nastąpił. Zdajemy sobie naturalnie 
Sprawę i zdawaliśmy ią sobie w chwili, gdy 
zdecydowaliśmy się na tę, a nie inną w sto- 
„sunku do Litwy politykę, że droga obrana 
przeż nas, jest droga mozolną i powolną. 
Niepodobna zmienić psychologji narodu z 
dnia na dzień. Długie lata propagandy anty- 
polskiej i bezprzykładnego poprostu szczucia 
na Polskę, w psychice narodu litewskiego 
nie mogły przejść bez śladu. To też wierzy- 
my, iż czasu trzeba na to, by wykorzenić 
te błędne o nas i naszych intencjach prze- 
konania, które wpojono w duszę ludu titew- 
skiego. Wierzymy jednak, że z czasem lud 
ten przekona się © szczerości naszych wzgię- 
dem niego zamiarów ; o istotnej naszej dla 
przyszłości jego życzliwości. Ogłoszony 0- 
becnie stan pokoju może jedynie ułatwić dro- 
ve do powrotu wzajemnego zaufania, bez 
którego nie ma porozumienia między naro- 


2 


sprawie Wilna, wywołać może w poważ- 
nych kołach politycznych i prawnych jedy- 
tnie podziw dla scholastyczno-filologicznych 
uzdolnień autora tych twierdzeń. W każdym 
razie twierdzenia tegu gatunku mogą znako- 
micie ułatwić międzynarodowej opinii poli- 
tycznej zorjentowanie się w wypadku niepo- 
wodzenia rokowań polsko-litewskich co do 
tego, gdzie należy szukać przyczyny tego 
niepowodzenia. Co do mnie, mam nadzieję: 
że okres pomiędzy marcową i grudniową 
sesją Rady Ligi nie pozostanie niezapisaną 
kartą w historji stosunków polsko-litewskich; 
w każdym razie z naszej strony dołożymy 
dc tego wszelkich możliwych starań. 


Trzeci przykład pragnę wziąć z dzie- 
aziny, która w wielu punktach przecina się 
4 dziedziną Ligi Narodów: mam ra myśli 
stosunki polsko-niemieckie. W zeszłym ro- 
ku o tej samej mniej więcei godzinie mówi- 
łem, że podstawowem dążeniem wszystkich 
kierujących polityków polskich, jest dążenie 
do ustalenia i utrwalenia jak najlepszych sto- 
sunków sąsiedzkich z Niemcami; z wielora- 
kich względów, ze względów zaś ekonomicz- 
nych w pierwszym rzędzie, leży to w inte- 
resie zarówno Polski, jak i Niemiec. Otóż 
niewątpliwie nie obcem jest Panom, żeśmy 
w ciągu roku ubiegłego uporczywie i kon- 
sekwentnie dążyli do tak sformułowanego 
celu. Z zadowoleniem stwierdzić muszę, że 
w ciągu roku tego ze strony kieioównictwa 
niemieckiej polityki zagranicznej widzielśmy 
sporo dowodów dobrej woli oraz wysiłków 
nieraz w nader trudnych warunkach wew- 
uętrzno-politycznych, zmierzających do je- 
dnego z nami celu, t. į. do ustalenia i utrwa- 
lenia dobrych, sąsiedzkich stosunków mię- 
dzy obu krajami. Mam wiażenie, że obu 
stronom wysiłki te przyniosły iuż pewien 
wynik. Wspomnę choćby szereg porozu- 
mień i układów, któreśmy z naszymi są- 
siadami zawarł, np. układ w sprawie emi- 
gracji, porozumienie w sprawie nowych me- 
tod, czy też nowych podstaw, na których 
oparliśmy wznowienie rokowań handlowych, 
układ drzewny i t. d. 


Chciałem jedynie podkreślić dwa mo- 
imerty rozwoju stosunków między Niemca- 
imi i Polską, momenty, które niewątpliwie 
dobre nadzieje rokują nietylko dla sprawy 
dobrych stosunków między dwoma na- 
rodami lecz także dla sprawy ogólnej nacy- 
fikacji i stabilizacji powojennej Europy. 
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Pierwszy z tych momentów, to za- 
czynająca zarysowywać się na gruncie ge- 
newskim między Polską i Niemcami kolabo- 
racja na tle dążeń do umoczienia podstaw 
pokoju powszechnego, drugi, to widoczna już 
ewolucja w poglądach znacznej części opl- 
nji publicznej niemieckiej na Polskę wogóle 
a na stosunki polsko-niemieckie w szczegól- 
ności. Otóż uważam za swój obowiązek 
stwierdzić, że w jednej i drugiej sprawie 
stanowisko zajęte przez delegację niemiecką 
przyniosło pożądane przez wszystkich wy- 
niki. Mam nadzieję, że to współdziałanie bę- 
dzie w przyszłościi coraz częstsze j że nato- 
miast dzieląca nas kwestja na gruncie Gene- 
wy, np. sprawy gdańskie, przestaną zajmo- 
wać tyle, co dotychczas, miejsca w rozpra- 
wach Ligi Narodów. 


Zresztą co się tyczy spraw gdańskich, 
to nawiasem mówiąc, rozwój ich w roku 
przyszłym, o ile oczywiście postępy nasze 
w dziedzinie gospodarczo - finansowej będą 
trwały, wydaje się zapowiadać raczej po- 
myślnie i — mam nadzieję — że w przyszło- 
ści Rada Ligi Narodów znacznie mniej, niż 
dotychczas, będzie miała powodu z rozstrzy= 
ganiem różnych  drobiazgowych sporów 
polsko - gdańskich. 


Pozwolą mi Panowie, że do szczerej, 
pokojowej działalności naszei dyplomacii w 
ciągu ub. roku dodam jeszcze jedną, dość 
jaskrawą zresztą ilustrację. Przypominają 
sobie Panowie incydent dyplomatyczny pol- 
sko - sowiecki, spowodowany tragiczną 
śmiercią posła Wojkowa w Warszawie. Po- 
żałowania godny: tem wypadek wyrósł w 
oczach całego świata. skutkiem początkowe- 
g0, mam wrażenie odruchowego stanowiska 
rządu sowieckiego w tej sprawie, ponad 
miarę. Przez krótką chwilę wydawało się 
wielu obserwatorom zagranicznym, że woi-| ~ 
na sowiecko-polska wisi na włosku. Przy- 
znam się Panom, że nigdy, ani na chwilę 
obaw tych nie żywiłem. Tem niemniej incy- 
dent, który na tem tle powstał, wymagal 
poważnych wysiłków «celem rychłej i skute- 
cznej jego likwidacji. Z jednej strony cho- 
dziło nam o to, by nie powiększać zdener- 


dami. Oczywiście byłoby może lepiej. gdyby | wowania i podrażniania tych kół sowiec- 
szef rządu kowieńskiego wstrzymał się od, kici „które wszędzie t Zawsze widzą rękę 
stosowania alegorytznej metody iinterpreta- | organizatorów fantastycznego międzynaro- 


chi do uchwał ostatniej sesji Rady Ligi. 
Twierdzenie np. że ostatni ustęp rezoluciji 
Rady Ligi w sprawie polsko-litewskiej anu- 
lował decyzję Konferencji Ambasadorów w 


dowego antysowieckiego spisku. z drugiej 
strony starać się musieliśmy 0 niedopusz- 
czenie do zbytniego, częściowo złośliwie, 
częściowo w majlepszei wierze rozsiewania 


pogłosek o możliwości wojennych powikłań, 
co niewątpliwie mogło mieć ujemne następ- 
stwa dla prowiadzonei wówczas przez Rząd 
nasz ostatecznej stabilizacji naszej waluty. 
Stanowisko nasze w sprawie tego incydentu 
uniemożliwiło na przyszłość jedną rzecz, u- 
miemożliwiło ono  rozsiewanie powtarzają- 
cych się periodycznie kłamliwych wiadomo- 
ści o rzekomych agresywnych zamiarach 
naszych w stosunku do Związku Sowietów. 
Dziś już w to nikt nie wierzy, W tem spo- 
sób roztropne postępowanie Rządu polsicie- 
go w konflikcie, wywołanym morderstwem 
posła Wojkowa. nie tylko mie dopuściło do 
zaostrzenia się stosunków polsko - sowiec- 
kich, lecz przeciwnie nawet od pewnego 
czasu na horyzoncie tych stosunków obser- 
wujemy oznaki zapowiadające lepszą pogo- 
dę ua dzień jutrzejszy. 


Przy okazji chciałbym z naciskiem pod- 
kreślić. że Rząd polski rad byłby niezmier- 
mie, gdyby rząd sowiecki zechciał zrewido- 
wać dotychczasowe swoje stanowisko w 
Sprawie paktu o nieagresji z Polską. Jak 
Panom zapewne wiadomo, rokowania: te 
utknęły skutkiem niemożności dojścia do 
porozumienia głównie w dwóch punktach: 


1) Rząd sowiecki nie chce się zgodzić 
na wprowadzenie do traktatu klauzuli prze- 
widującej arbitraż w wypadku sporu. czy 
konfliktu między obu państwami, motywując 
to niemożliwością teoretyczną nawet wyna- 
lezienia: bezstronnego w stosunku do Związ- 
ku Sowietów arbitra. 


2) Rząd sowiecki nie chce uznać słusz- 
ności postulatu naszego, by zanim podpisa- 
ny zostanie pakt o nieagresji. analogiczne 
pakty podpisane zostały z państwami bal- 
tyckiemi, motywując swoje stanuwisko rze- 
komemi dążemiami Polski, przejawiającemi 
się jakoby w powyższym postulacie do roz- 
ciągnięcia protektoratu Polski nad temi kra- 
lami. 


Mam wrażenie, że argumenty te nie 
mogą nikogo przekonać. Pakt o nieagresji. 
bez przewidzianego w nim arbitrażu posia- 
dałby w mojem tprzekonaniu znaczenie w 
najlepszym razie jedynie moralne, mie wpro- 
wadzałby bowiem żadnych możliwości 
praktycznego załatwienia spraw, które nie 
dają się załatwić na nornrałnej drodze áy- 
plomatycznej. 


Stosunki nasze z państwami baityckie- 
mi, w szczególności z Estonią i Finlandią sa 
jak najlepsze i jak najbardziej przyjazne. 
Nie widzę mic takiego, coby je zepsuć lub 
nadwerężyć mogło. Państwa te wytrwale 
i uporczywie pracują nad umocnieniem fun- 
damientów swego niepodległego bytu i nad 
swym rozwojem ekonomiczirym. Polska nic 
innego nie pragnie, jak całkowitego powo- 
dzenia ich pracy, 


Proszę Panów! Dla illustracji naszej 
działalności w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej w roku ubiegłym mrzytoczyłem kilka 
przykładów, dobitnie znamionujących poko- 
jowy charakter tej działalności, Ocgąywiście, 
zamiast przytoczonych przykładów: mógł- 
bym również dobrze wziąć wiele innych 
mniej lub więcej dokładnie Panom znanych. 
Ograniczony charakterem bankietowego prze 
mówienia, mie zamierzałem i zreszta nie mo- 
głem zamierzać rozwinąć przed Panami 
czegoś w rodzaju wyczerpującego exposć 
naszej polityki zagranicznej Będąc ograni- 
czony czasem, starajem się poruszyć prze- 
dewszystkiem te sprawy, które wydawały 
m. się najcharakterystyczriejsze i które mo- 
że najwięcej wymagały wyjaśnień Choedzi- 
ło mi tylko o pewnego rodzaju syntezę ogói- 
ną. Co do szczegółów zaznaczam, że śle- 
dząc prace Panów wiem, iż sami Panowie 
poświęcacie wiele czasu rozważaniu tych 
spraw i prowadzicie mad niemi głębokie i 
wszechstronne studja. Życzę Panom, abyś- 
cie nadal prace Wasze w tym rozpoczyna- 
jącym się roku prowadzili z pożytkiem w 
myśl zasady, iż jednym z najpoważniejszych 
wrogów naszej polityki zagranicznej, jest 


brak głębszej wiedzy o niej wśród społe- 
czeństwa. 


Spory 0 nki ii 1 Ligą rodów. 


Spory to oczywiście przyjacielskie, lecz 
mające dla rozwoju stosunków Światowych 
i dla utrwalenia pokoju, wielkie znaczenie. 
Wychodzą one poza Europę, przedostają się 
do nowego Świata, usiłują rozszerzyć i po- 
wiązać sieć układów i traktatów i przez to, 
narazie bez wzgledu na rezultat, stanowią 
dowód, jak dalece losy całej ziemi i pokoju 
na niej związane są poprzez odległości, które 
dzielą poszczególne kontynenty. 


Aktorami w obecnym djalogu dypioma= 
tycznym są Francja i Stany Zjednoczone. 
Powodem bezpośrednim jest to, że w rokit 


obecnym upływa prawomocność zawartego 


w r. 1908 między temi państwami traktatu 
o arbitrażu. W roku ubiegłym francuski mi- 
nister spraw zagranicznych Briand wysto- 
sował propozycję pod adresem Stanów Zje- 
dnoczonych, aby oba mocarstwa ogłosiły, że 
wojna wyięta jest z pod prawa. Wniosek 
Polski na ostatniem ogólnem zebraniu Ligi 
Narodów ze swej strony również uczynił 
sprawę zabezpieczenia 
problemem aktualnym. 


We wniosku pierwotnym francuskim, 
siormułowanym ogólnie, mieściła się dąż- 
ność, aby zainteresować Stany Ziednoczone, 
trzymające się zdała od Ligi Narodów, dzie- 
ła wielkiego ich prezydenta, Wilsona, spra- 
wą pokoju światowego i aby podkreślić ser- 
deczność stosunków łączących Francię z pół- 


pokoju światowego 


a 


nocno-amerykańską Republiką. Należy przy- 


tem traktować oddzielnie sprawę odnowienia 
raktatu z r. 1908 i formuły mające zabezpie- 
czyć pokój światowy. 


W kwestji pierwszej, w projekcie nowe- 
go traktatu, ograniczenia pewne, tyczące za- 
bezpieczenia stosunków pokojowych między 
obu państwami, a mianowicie formuła wyj- 


mująca z pod arbitrażu kwestje, dotyczące. 


honoru narodowego i ważnych interesów 
państwowych, mają być skreślone. Stany 
Zjednoczone proponują natomiast, aby z pod 
arbitrażu wyjąć problemy związane z poli- 
tyką wewnętrzną obu państw, tyczące się 
państw trzecich oraz spraw kontynentu ame- 
rykańskiego. 


W kwestii drugiej, obszerniejszei į bli- 
sko cały Świat obchodzącej, Ameryka w od- 
powiedzi swej rozszerza propozycję fran- 
cuską, projektująca podpisanie potępienia 
wojny przez dwa państwa. Stany Zjedno- 
czone proponują, aby wystąpić pod adresem 
wszystkich wielkich mocarstw z wnioskiem 
wyrzekającym stę prowadzenia wojny. 


Odpowiedź ta wywołała we Francji licz- 
re komentarze i wątpliwości. I słusznie. Sta- 
ny Zjednoczone bowiem w ten sposób po- 
dejmują ofenzywe przeciw platformie, na 
której opiera się Liga Narodów i troska iei 
o najważniejszy problem, dla którego ro 
wiązania została stworzona, o pokój. Po, 
uowienia Ligi Narodów przewidują soli 
ność przeciw wywołującemu wojnę i pospite- 
szenie z pomocą -tem 44óey padt ofiuTĄ 
agresji. Formuła amerykańska uniemożliwi- 
łaby udzielenie tej pomocy, zniwelowałaby 
podstawę, na których opiera się Liga Naro- 
dów, i uczyniłaby bezprzedmiotowemi pakty 
o arbitrażu j pomocy wzajemnej, zawarte 
między całym szeregiem państw. 


Wobec tego zastrzeżenia i wątpliwości 
francuskie, podziielane przez olbrzymią wię- 
kszość państw europejskich į wszystkich 
niemal szczerych przyjaciół Łigi Narodów: 
musiały się odbić na dalszej konwersacji 
prowadzonej zresztą w tonie bardzo serde- 
cznhym i przyjacielskim. Francia wolałaby 
zawrzeć pakt, obejmujący tylko narazie dwa 
państwa. O (ile jednak miałoby się umowę 
rozszerzyć, to proponuje uzgodnienie „iei 
z paktem Ligi Narodów przez wprowadzenie 
poprawki, że państwa podpisujące nową de- 
klarację, wyrzekaja się wojny napastniczei 
i potępiają ją. 

Ta interpretacja francuska wywołuje 
znów zastrzeżenia w Stanach Zjednoczo* 
nych, które powołują się na trudności w 0- 
kresleniu charakteru wojny i obawiają się 
włnieszania Się w sprawy pozaamerykań* 


skie. Stanowisko Stanów Zjednoczonych, 
godzące poniekąd w bezpieczeństwo posz- 


czególnych państw, podzielane jest przez 
Niemcy, narazie w śGnid dyskretnej, i przez 
niektóre koła angielskie. Ameryka północna 
w tym wypadku reprezeniuje pacyfizm ab- 
strakcyjny, w wielu wypadkach niebezpie- 
czny, gdy Francja i wszyscy ci, którzy stoją 
po jej stronie, są pacyfistamij praktycznymi 
liczącymi się z rzeczywistością. 


Na stanowisku, sfiormułowanem przeł 
amerykańskiego sekretarza Stanu spraw za 
granicznych, odbił się wpływ senatora ame“ 
rykańskiego, Borab, i dążność, aby w obli- 
czu zbliżającej się kampanji o fotel prezy“ 
denta, wykazać się aktywnością w dziedzi* 
nie prac nad zabezpieczeniem pokoju. Wskt* 
tek tego jednak, pertraktacje francusko-amć" 
rykańskie weszły w stadium poważnyć 
trudności į interesujących polemik, które sta” 
nowić będą przedmiot szczególnego zainte” 
resowania dla wszystkich tych, którzy inte” 
resują się problemami polityki światowej 
specjalnie sprawą zabezpieczenia pokoju. ` 


(i). 
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Z prasy warszawskiej. 


| Prasa stołeczna przepełniona jest reflek- 
sJami, pozostającemi w związku z okresem 
Przedwyborczym. Śród refleksji tych jest 
niejedna mająca głębsze istotnie znaczenie. 
Tak „więc „K urier Porann y”, reagując 
na a niedorzeczne protesty prasy wąska 
za SĘ PezEciwko udziałowi czynników 
7 YCA w wyborach, taką pretensiom 
tym daje odprawę: 

„Protest j 
barlamentar 
xać, ab 
nictw. N 
jak to, ż, 
zwolennik 
c 
> Mi SĄ nie oznacza nic innego, jak 
większość :w 


5 mogą mtrz Ź ie i 
jedno i to same. Ymywać, że to nie jest 
ąd nie narzucon 
S przez partje, ale zam 
jego własnego uznania d 
nieniami Na ca 


ianowany według 
walki ze zwyrod- 
może się wyręczać 
zku grupowania do- 
czynników twór- 

ŚM A apeluje. To, co 
moża czym jawnie. pod maską, rząd bez- 

ur ; ? 

akcja en, robi słuszną uwagę, że 
ża z A p 

często na chwilę ty wykła galwanizować 


tyczne, wlewaj 


demago i ; 
treść, nie repreze TI 


dystans żadnej js 


reklamy  złudną 
ntującą jednak na dłuższy 
i totnej wartości. Do tych 
V przebudzeń nie možna. zaliczyć 
. pum razie zjawiska, które 
słowach: olski” omawia w następujących 


śród ię z miewątpliwych zasług oddziały- 
się proś wyborczej jest przebudzenie 
oczywiś „Średniego w Polsce. Nie chcemy 
możeni e powiedzieć żeby on spał, ale nie 
i Ba wierdzić, ażeby żył życiem petnem 
dzo cennej i M wchodzący w skład tej bar- 
społeczeństwa o eewo warstwy. każdego 
, zawadowemi | dęn 0,7% Swojemt troskami 
sprawami publicznemi emi: zajmowali się 
przeważnie na pasku R art polecznemi, „szli 
które szerzyły tam miast RL stronnictw, 
litycznego, płytką demagogję  omienia po- 
przeważnie antysemickim, starały, jj akterze 
telne konserwowanie w tych yo O Z6 
możliwie grubej warstwy kołtunerji i pac 
waly swoisty typ ograniczonego miejskie, 
łyka | kiepskiego gatunku politykiera, który 
i zany od czasu do czasu na jakieś wiece 
i zgromadzenia wygrażał pięścią, krzyczał 
ky (SE sam przeważnie mie wiedząc 
dzie Nie Tak oczywiście nie było wszę- 
ster Et brak bowiem było ośrodków gdzie 
przejści u średniego obejmowali choćby 
c wawo — ludzie świadli I zacni, przewo- 
kie ce rzemieślników uczciwą pracą w 
ow u uświadomienia politycznego i naro- 
t e t tłumiąc rozwydrzenie partyjne ale 
o byly wyjątki, 
A olski stan średni rozbity przez długie 
2 A partje, żerujące jego głosami, bu- 
Św sz oda kt, w obliczu wyborów do życia. 
Sztand. 5 A =. się skonsolidować. Porzuca 
gospodarczej, ue A laczy się pod hasłami 
1 państwowemi. Oby to tylko 
nas często w Polsce ogień sło- 


: AT CZEMI 
nie był, jak u 


KAZIMIERZ HARTLEB. 


Biblioteka i bibliotekarze 


króla Zygmunta Augusta, 


(Ustęp z dziejów kultury Jagiellońskich 
czasów). 


—— 


2) 


Właściwa biblioteka ostatniego Jagiello- 
Ma rodziła się i powstawała z jego jedynie 
Woli į inicjatywy. A wiązała się ta zbożna 
"Ziałalność niewątpliwie z całym charakte- 
rem króla, jego tak znanemi umiłowaniami 
»monumentorum antiquitatis”,  wrodzonemi 
sw poŚciami, jakie może po kądzieli brały 
<a boczątek w krwi aragońskiej, której re- 
zentantem doskonałym był znany już 
Alfons, król Neapolu. Nie przesądzając 
Brz w badań nad osobistością Augusta, 
dot ohen ocznej jednak rewizji poglądów 
byłą +, ZASOWEj nauki, stwierdzić należy, iż 
rę Dodd Osobistość grubo przerastająca miła- 
i Gaci sobie społeczności. "4 
nii, wieg à nad nią intelektem, zdolnościa- 
my rączęj  "ibytą. W tym względzie zaniaj- 
som legąęg ZStronnym, a obiektywnym glo- 
wynurzenig,, PAPIeskich, aniżelą niechętnym 
wektywomn Ę Disarzy swoich, lub nawet in- 
skich. Dzięją icanym na polach podlwow- 
tych dwóch e Memu ustosunkowaniu się 
iego opinii, pop Mków króla i narodu, CZY 
stokroć rozdźwi ? Ów niezrozumiały czę- 
nie, niemożność wzajemne niezrozumie- 
ideom królewskim, Tzymania kroku wielkim 
osamotniony, niemal eż to razy stawał król 
Wiata, nie jako iego obcy wobec polskiego 
emanacija, ale przodow- 
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miany i oby mie łączyło się z tem jakieś nie- 

bezpieczne łapanie dusz“. 

Jedną z najciekawszych spraw, z wal. 
ką przedwyborczą zwiiązanych, porusza 
„Robotn ik”. Idzie tu o nieuniknione skrzy 
żowanie szpad pomiędzy socjalizmem pol- 
skim a komunizmem. Przebieg tego poje- | 
dynku dwóch grup najbardziej lewych ma 
doniosłe państwowe i ogólno-narodowe 
znaczenie. Naczelny organ P. P. S. jest do- 
brei myśli i z otuchą spogląda w przyszłość. 
Pisze on: 


„O twardy mur rzeczywistości rozbiła 
się demagogja komunistyczna wszędzie na 
Zachodzie. W mrokach konspiracji można ja- 
kié czas trwać kłamstwem i blaga. W sto- 
sunkach jawnego życia publicznego  kłam- 
stwo. przegrywa, ponieważ wartość jego 
sprawdzić nietrudno. l 


Zapytamy Partię Komunistyczną Polski: ; 
z jakim programem idziecie do wyborów? 
Zapytamy: ją nie tylko na szpaltach „Robo- 
tnika“, ale na każdem zgromadzeniu publi- 
cznem, czasu każdej dyskusji, każdego star- 
cia. Mówicie: „Rewolucja światowa“! Pig- 
knie. Ale Stalin twierdzi, że jest to „drobno- 
mieszczańskie“ złudzenie „trockistów“. Mó 
wicie : „niepodległa polska Republika se- 
wiecka*. Dobrze. Ale naprawcie wpierw tra- 
gedję Gruzji. Mówicie: „amnestją dla więź- 
niów politycznych“. Wspaniale. Ale uwolnij- 
cie setki i setki tysięcy! więźniów politycz- 
mych w Rosji. Mówicie: „precz z kapitali- 
zmem“! Doskonałe. Pocoście go wprowadzili 
z powrotem w Związku Sowieckim? I tak 
dalej, kaźde hasło komunistów jest dzisiaj 
kłamstwem, bo przeczy mu praktyka komu- 
nistyczna po tamtej stronie granicy. Trudno 
sobie wyobrazić większy arsenał argumen- 


TEATR NOWOŚCI. 


Wtorek, 10 bm. „Niezwykły seans". 
Środa 11 b. m. „Niech mnie djabli...*. 


TEATR MAŁY. 


Wtorek, 9 bm. o 7.30 w. premjera „Dudek*. 
Gość. występ A. Fertnera. 

Środa, 11 bm. godz. 7.30 w. „Dudek“, Gość 
występ A. Fertnera. 

Czwartek, 12 bm. godz. 7.30 w. „Dydek*. 
Gość. występ A. Fertnera. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek 10 stycznia: Bronisław  Gimpel, 
skrzypek. à 


Teatr Wielki powtarza dziś operetkę Leha- 
ra: „Paganini“, która zdobyła rekord powodze- 
nia w bież. sezonie. — Jutro w Środę, 12 b. m., 
świetna komedja renesansowa G. Forzano: „Don- 
na Oretta* z p. Mazarekówną i Szymańskim w 
rolach czołowych. 

Teatr Nowości daje dziś sensacyjny dramat 
amerykański B. Veillera: „Niezwykły Seans“ — 
w premierowej reprezentacji artystycznej, z p. 
Siemaszkową na: czele. — Jutro w środę, 12 bm. 
nowa, barwna operetka fantastyczna L. Reich- 
weina: „Niech mnie diabli... 

Wielki sukces „Wesela“ St. Wyspiańskiego. 
Wobec nadzwyczajnego sukcesu „„Wesela* na 
ostatniem, sobotniem przedstawieniu dla miodzie- 
ży szkolnej. na którem widownia Teatru Wiel- 
kiego wysprzedana była do ostatniego miejsca, 
wspaniałe to arcydzieło narodowej poezji dra- 
matycznej powtórzone jeszcze będzie — w pre- 
mjerowej reprezentacji artystycznej — w najbliż- 
szą sobotę, 14 b. m., o godz. 3.30 popołudniu, 
jako przedstawienie dla młodzieży szkolnej — po 
cenach najniższych. Bilety od jutra rana do na- 
bycia w kasach teatralnych. 

Bronisław Gimpel, świetny skrzypek po u- 


tów, niż ten, którym rozporządzamy przeciw | kończeniu tournee amerykańskiego i włoskiego, 


komunistom Polskim, 


uwieńczonego sensacyjnem powodzeniem, przy- 


Nie należymy do ludzi, którzy wierzą w | był na krótki czas do Polski, celem dania szere- 
cudotwórczą moc logiki jedynie. O nastro- | gu koncertów. We Lwowie recital niezwykłego 


jach mas decydują w znacznie większyin 
stopniu momenty uczuciowe, odruchowe. 


artysty odbędzie się we wtorek 10 bm. Bogaty 


a- | program wieczoru obejmuje najcenniejsze utwory 


dne jednak uczucie mie może pozostawać W | Hiteratury skrzypcowej. Akompaniuje pianista Ka- 
zbyt rażącej sprzeczności z prawdą życia. | rol Girnpel. 


W tym oto punkcie wkracza na scenę Świa- 
domość i wiedza. Dzisiaj, po dziesięciu la- 
tach istnienia Sowietów w Rosji, po dziewię- 
ciu latach istnienia Partjj Komunistycznej 
Polski jesteśmy zupełnie gotowi przyjąć bój 
z komunistami na płaszczyznach idei, progra- 
mu, taktyki. 


Okr. Dyrekcja Poczt i Telegraiów we Lwo- 
wie oznajmia; Według postanowień nowej tary- 
fy telegraficznej, nałeżytość za skrócony adres 
telegraficzny w kwocie 40 zł. rocznie winna być 
wpłaconą w przynależnym Urzędzie pocztowo- 
telegraficznym w całości z góry za cały rok ka- 


O jednej wszakże rzeczy trzeba pamię- |lendarzowy. Do postanowień tych winni intere- 


tać: nigdy nie wygrywa ten, 

broni. Zwycięstwo leży w ataku, 

mie. 

Pragniemy wierzyć, iż narodowo na- 
strojony i czujący socjaliztn zmoże istotnie 


w sztur- 


kto się tylko | senci Ściśle się zastosować albowiem w przeciw- 


nym razie stacje telegraficzne, nie wciągnąwszy 
odnośnych adresów do rejestru skróconych 
wzgl. omówionych adresów telegraficznych by- 
łyby zniewolone odnośne telegramy nadchodzą- 
ce pod skróconym adresem traktować jako nie- 


na fałszach i naiwności głupich opartą pro- | doręczalne. 


pagardę największych wrogów  wewnętrz- 


Zarząd Gminy krol. stof. miasta Lwowa u- 


nych naszego bytu. Oby tylko, wydzieraijąc | stalił następujące ceny maksymalne na mięso cie- 
z ich objęć dusze, nie używał sposobów, któ | lece, wieprzowe, wędliny i tłuszcze z mocą o- 


re z kolei mogłyby się okazać fatalne w 
swych skutkach. . 


ERZE 


KRONIKA. 


Lwów, 10 stycznia. 
Wtorek, 10 stycznia. ‘Rz. kat. 
p. — Gr. kat. 2 tys. Mucz, 


TEATR WIELKI. 


Wtorek, 10 bm. „Paganini”, 
Środa 11 b. m. „Donna Oretta*. 


bowiązującą od 40 stycznia br. I. Mięso w sprze- 
daży detajlicznej: za 1 kg. mięsa cielęcego prze- 
dniego 2 zł, za 1 kg. mięsa cielęcego tylnego 
2.40 zł, za 1 kg. mięsa wieprzowego z dokładką 
najwyżej 10% 2.60 zł., za 1 kg. mięsa wieprzo- 
wego bez kości, mięsa na kotlety lub polędwicy 
bez dokładu 3.10 zł., 1 kg. mięsa baraniego 1.80 
zł, Ceny podrobiu o 50% niższe od cen mięsa 
z dokładem. W odsprzedaży hurtownej ceny mię- 
sa w rzeźni i u hurtowników są o 10% niższe. 
IL. Wędliny, wyroby Surowe wędzone: za 1 kg. 
szynki wędzonej z kolankiem i polędwicy z zio- 


Agaton. | berkiem 3.70 zł., 1 kg. polędwicy wędzonej bez 


kości i karczku wędzonego 3.75 zł, 1 kg. wę- 
dzonki surowej 3.70 zł. — Wyroby gotowane: 
za 1 kg. szynki gotowanej, krajanej, polędwicy 
i karczku gotowanego 5.15 zł., za 1 kg. kiełbasek 
chrzanówek 4.40 zł., 1 kg. rolady i zająca, kieł- 
basy krajanej krakowskiej i siekanej mazurskiej 


pieczonej lub agramskiej 4.15 zł, za 1 kg. kiel- 
basy: do gotowania i zwykłej siekanej szynkar- 
skiej 3.20 zł., za 1 kg. kiełbasy pasztetowej i sa- 
lami paryskiego 3.20 zł, za 1 kg. kabanosów 
4.40 zł, za 1 kg. salcesonu ozorkowego i głowi- 
zny 3,20 zł., za i kg. salcesonu zwykłego 2.30 zł., 
za 1 kg. sałami suchego 7.35 zł, za 1 kg. wę- 
dzonki gotowanej 4.15 zł, za 1 kg. kiełbasy 
zwyczajnej do smażenia 3.20 zł. 1 kg. kiełbasek 
serwoladek 3.20 zł., 1 kg. kiszki zwyczajnej 1.40 
zł. Ceny powyższych gatunków wędlin dla od- 
sprzedawców 0 10% niższe. — IH. Tłuszcze: za 
l1 kg. smalcu wieprzowego topionego 4.15 zł. 
za 1 kg. sadła 3.60 zł., za 1 kg. słoniny: wędzonej 
3.60 zł, za 1 kg. paprykowanej 3.95 zł, za 1 kg. 
zwyczajnej świeżej cieńkiej 3.20 zł, za 1 kg. 
słoniny zwyczajnej świeżej grubej 3.35 zł. 
Winni żądania lub pobierania cen wyższych u- 
legną po myśli art. 4 Rozp. Prez. Rz. P, z dnia 
31 sierpnia 1926 Dz. u. Rz. P. Nr. 91 poz. 52: 
karze aresztu do 6 tygodni łub grzywny do 10 
tysięcy złotych. 


Wyjazd posła, Wczoraj rano wyjechał 
z Warszawy nowy poseł polski w Brukseli 
p. Tytus Filipowicz, żegnany na dworcu 
przez grono wyższych urzędników M. S. Z. 

Nowa mogiła. 9 b. m. o godz. 1 po 
poł. zmarł w Warszawie przeżywszy lat 78 
adwokat Antoni Osuchowski, jeden z naj- 
bardziej zasłużonych działaczy na polu na- 
rodowem i społecznem, W czasach ucisku 
popierał niestrudzenie tajne szkolnictwo w 
b. Kongresówce ; wspomagał ofiarnie wszel- 
kie zamierzenia narodowe pod zaborem 
pruskim. Energicznie współpracował z Sien- 
kiewiczem w latach zawieruchy wojennej, 

VII-me posiedzenie Rady Przybocznej 
Komisarza Rządu m. Lwowa odbędzie się 
w środę 11 b. m. o godz. 18.30 w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej w Ratuszu. Ciąg dalszy 
obrad nad zwyczajnym dodatkowym budże- 
tem na rok 1927/28. W razie rliieukończenia 
obrad na tem posiedzeniu, odbędzie się na- 
stępne posiedzenie w czwartek dnia 12 b. m. 
o godz. 18 w tej samej sali. 

Niebywała frekwencja na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim. W r. akademickim 1927/28 
zapisało się ogółem na Uniwersytet Jagiel- 
loński w Krakowie 6.644 studentów jj studen- 
tek. Jest to cyfra nieznana dotychczas w hi- 
storii Uniwersytetu krakowskiego. Naijsil- 
niejsza irekwencia zaznaczyła się na wy- 
dziale filozoficznym, na który zapisało się 
przeszło 3.000 słuchaczy i 1.420 słuchaczek. 

Prace w Katedrze wawelskiej. Dotych- 
czas na Wawelu odnowiono wszystkie sar- 
koiagi miedziane w liczbie ośmiu, w tem 3 
mniejsze (dzieci królewskich). Pozostają do 
odnowienia sarkofagi cynowe i kamienne. 
Odrestaurowano sarkofagi: Władysława lY, 
Cecylii Renaty, Kardynała Jana Olbrachta 
Wazy, Ludwiki Marii Gonzaża, Zygmunta 
HI, królowej Konstancji i Stefana Batorego. 
Restauracji domaga się kaplica Wazów, któ- 
rei zewnętrzne mury mają silnie zwietrzałe 
kamienie. Restaurację gobelinów i szat ko- 
ścielnych przeprowadza Muzeum techniczno 
przemysłowe. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z po- 
wodu zasp Śnieżnych został wstrzymany 8 
b. m. aż do odwołama ogólny ruch kolejo- 
wy na linji wąskotorowej Nowy Łupków— 
Wąska Cisna. 

Wyjazd delegacji kryminologów polskich. 
Prezes Komisji Współpracy Prawniczej Mię- 


nik, któremu... „teraźniejszość już się z ręki 


W tym samym czasie, w większej zna- 


wydzierała”. Pięknem określeniem Mickie- |cznie mierze, czynny jest w roli zakupują- 
wicza, raczej intuicyjnie wyczutem, jak udo- |cego książki Andrzej Trzycieski, se- 


kummeniowanym przekazem 


źródłowym... | nior. Szlachcic Ziiemi krakowskiej, kształcił 


„poniósł ze sobą do grobu królewskość | się zagranicą, CO mu nie przychodziło na- 
Średniowiekową” a zatem tę godność w po-|wet tak łatwo, wobec zakazu wyjazdów do 


jęciu możliwie najszerszem zrozumianą. 
„ I w dziele fundowania potężnego zbioru 
książkowego, zdany jeno na własne siły, nie 


Niemiec; ponoś uczeń Erazma z Rotterdamu, 
wrodzone posiadał umiłowanie książki. Do- 
wodem własna wcale zasobna biblioteka, 


mi do woli rozporządzał, wyprzedzając zno- | wedle innych nawet księgarnia w domu Fol- 
wu tak znamienicie swoją współczesność. tyna w Krakowie. Wiedzy posiadał dużo, 


Wszak godnym jego następcą z duc 


Śli a się dopiero ostatni król polski. 
r. 


lewskie. 


A Pierwszym, który z ramienia królew- 
skiego podejmuje zakupy dzieł iest 
Koźmina. Ciekawa to postać, podobnie, 
jak zresztą i inn bibliotekarze, zasługująca 
na bardziej wyczerpujące studium. Dawny 
wychowawca synów Górki, w podróży do 
Niemiec przejmuje się zasadami nowych 
nauk i haseł religiinych. Po pobycie na dwo- 
rze Albrechta dostaje się na dwór królewski 
jako kaznodzieja nadworny. W charakterze 
wyżej skreślonym czynny jest w latach 1547 
i 1548. Rachunki z tych czasów podają szereg 
wydatków na książki dla biblioteki królew- 
skiej i dalej na oprawę książek do rąk wspo- 
mnianego Koźminczyka; wspomniane Źródto 
wymienia go stale jako „praedicator”, Cie- 
szy się pełnem zauianiem Zygmunta, cho- 
ciaż prawowierność religijna tak bardzo wie 
le pozostawiała do życzenia. Łaska królew- 
ska spływa nań wcale hojnie, czy to w for- 
mie szczodrych datków, jak owe „ex gratia 
flor. 15”, innym razem flor. 50, czy ofiaro- 
waniem mu kosztownego futra z wydry, 


1545 idą wspomniane wysiłki kró- |królewski padł zatem wcale 


ha i my- | trzy opanował ięzyki: łaciński, grecki i he- 


brajski, świat poznał Wybór 
í szczęśliwie, 
choć z prawowiernością religijną zgoła nie 


w porządku. Wszak należał do pierwszych 


gruntownie. 


Jan zlniemal krzewicielji protestantyzmu na grun- 


cie krakowskim. Król niejedną musiał usły- 
szeć wymówkę ze strony wysosiego kleru 
za obdarzanie poparciem głośnego nieba- 
wem inowiercy. 

On to z mocy mandatu królewskiego 
rozpoczyna zakup książek, ale już na więk- 
szą skalę, czytamy wyraźnie: „SMR. com- 
mitere dignata est, uł per Andream Iricesium 
bri omni generis in usum et ad bibliothe- 
cam S. M. R. coemerentur”. On to zapewne 
zamawia także u rytownika Kiliana tłoki na 
superexlibrisy formatu dwojakiego. Sprawa 
praktycznie wyglądała w ten sposób, iż Trzy 
cieski otrzymał z kasy Królewskiej wcale 
znaczne kwoty, z których róźniej się wyra- 
chowywał. Dowodem, iż po Śmierci, w tym- 
że r. 1547, obowiązek rozrachunku z niewyli- 
czonych 200 flor. przyjął na siebie syn jego 
Andrzej. Obowiązek dalszej troskę © roz- 
rost i powiększenie spadał niejako dziedzic- 
twem z Ojca na syna, 


A e uuu 


Otrzymał on wychowanie możliwie naj- 
staranniejsze. Wychowanek Akademii kra- 
kowskiej, po jej ukończeniu zwiedził wiele 
świata, ponoś Włochy, Francję, Hiszpanię, 
Anglję i Turcię. Nie wchodząc bynajmniej w 
dalsze koleje życia Trzycieskiego, które 
postawiły go w rzędzie najznakomitszych 
poetów, (dowodem sądy Kochanowskiego: 
który stwierdza, iż rymy 1. ceniono w kraju 
wyżej nad złoto i klejnoty, lub Ręgiomonta* 
nusa, — nazywa go najuczeńszym i najwy- 
tworniejszym poetą „którego poezje iak 
gwiazdy między nami świecą”), tutaj jeno 
podkreślić należy, iż wiedza wszechstronna, 
znajomość świata, specjalne dawały mu 
kwalifikacje do podjęcia z woli królewskie, 
oicowego trudu. Z czasów jego pracy POZY” 
cie rachunków podają już ściśle ujęte liczby 
książek, kupowanych na miejscu, bądźto Za- 
granicą; sam dla tych celów wyjeżdżał: do 
Frankiurtu, ówczesnego targowiska książek. 
Ponieważ król w tym czasie bawił w Krako- 
wie, książki składano czasowo na Zamku wa- 
welskim, w przyrządzonych do tego pakach. 
Dopiero gdy się znaczniejsza zebrała ich 
liczba, w stosownem jj pieczołowitem opako- 
wanin ruszyły na właściwe miejsce przezna” 
czenia — do Wilna. Sumarycznie zakupiono 
w latach 1547, 1550 do 1552 dzieł 1273 za 
kwotę wcale pokaźną, gdyż 2353. Jeśli o ich 
zawartość chodzi, to obejmowały one nie- 
mai wszystkie dziedziny wiedzy. A więc: 
teologię, astronomię, prawo, filologię, filozo- 
fię, historię, literaturę piękną, traktaty, me- 
dycynę, obyczajowość itd. 


(C. d. n.) 


dzyńarodowej przy Misisterstwie Spraw Za- 
granicznych i sekretarz generalny Komisji 
Kodyfikacyinej prof. B. Stan. Rappaport wraz 
z redaktorem „Revue Penitentiaire de Po- 
logne” Edw. Neyrmarkiem, udał się wczoraj 
do Paryża na posiedzenie Zarządu głównego 
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawa Kar- 
nego. 

Konierencja kolejowa. W pierwszych 
dniach stycznia odbyła się w Warszawie 
konferencja kolejowa z udziatem przedsta- 
wicieli Czechosłowacji, Austrii, Polski į de- 
legatów naczeinego Komitetu koleji górno- 
śląskich. Konferencja zajmowała się sprawą 
dostarczenia odpowiedniej ilości wagonów 
pod transporty węgla, idące z Polski do 
Austriji. Wskutek osiągniętego porozumienia, 
koleje polskie, austriackie i czechosłowackie 
zobowiązały się dostarczyć po 650 węglarek 
dla transportów przeznaczonych dla Austrii. 
Umowa ta wejdzie w życie dopiero wów- 
czas, gdy da silę odczuć brak węzlarek, któ- 
rych na razie mamy podostatkiem. 

Walny Zjazd członków Związku Uzdro- 
wisk, W dniach 21 i 22 b. m. odbędzie się 
w Warszawie Walny Zjazd członków Zwiaą- 
zku Uzdrowisk Polskich, połączony ze zwie- 
dzeniami instytucji gospodarczych i sanitar- 
nych w Warszawie. 

Audycje radiostacji wiieńskiej w języ- 
kach litewskim i białoruskim. Wychodząc 
z założenia, iż radjo winno swój dobroczyn- 
ny wpływ wywierać na wszystkich bez ró- 
Żnicy i że falamj) eteru płynąć winno Świa- 
dectwo kultury i tolerancji polskiej wszędzie 
i do wszystkich, Polskie Radjo w Wilnie 
wprowadziło u siebie odczyty ù pogadanki, 
oraz koncerty dla Białorusinów i Litwinów 
w ich rodzimym języku. Działem litewskim 
kieruje p. Bohdan Kościałkowski, działem 
białoruskim kieruje prof. Seminarjum pań- 
stwowego w Wilnie p. Zygmunt Abramo- 
wicz. 


Ofiary powodzi w Angiji. Skutkiem katastro- 
falmych powodzi utonęto dotychczas — rak zdo- 
tano stwierdzić — 45 osób. Liczba rannych jest 
znacznie większa. W części miasta Londynu 
Grosvenor-Road zatonęło 4 dzieci, w Putney 
utonęły 2 młode dziewczyny, w Hammersmith 
2 młode panny: również stały się ofiarą powodzi. 
Między mostami Lambeth i Vauxhali mtonęło 17 
osób. Wody zalały centralę elektryczną, unie- 
możliwiając przez to komumikację tramwajową 
i komunikację kolei podziemnej. Najwięcej ucier- 
piaty Westminster, Tower i wschodnie przedmie- 
ścia. Zdaniem rzeczoznawców katastrofa powo- 
dtí móże śię w najbliższych dniach powtórzyć. 

Międzynarodowy Kongres sztuki iudowej. 
W końcu października br. odbędzie się w Pra- 
dze międzynatodowy kongres sztuki ludowej 
zorganizowany z inicjatywy komisji współpracy 
intelektualnej przy Lidze Narodów. Zadaniem 
kongresu jest naukowe opracowanie poszczegól- 
nych zagadnień sztuki ludowej i jej terenów i 
przejawów przez poznanie tej sztuki w różnych 
krajach oraz międzynaroduwa wymiana myśli w 
tym kierunku. 


Podstęp skazanego. Z Rzeszowa donoszą 
tutejszemu Urzędowi śledczemu że aresztowano 
tam niejakiego: Andrzeja Pazia, który był skaza- 
ny: przez S. O. K. w Łodzi na karę 1 roku wię- 
ziemia, zniżoną wskutek ustawy amnestyjnej na 
3 miesiące więzienia. Paź wynalazł sobie zastęp- 
cę do odsiadywania: kary w osobie Wojciecha 
Picha za cenę 50 doł. Pich zgłosił się w sądzie 
celem odbycia kary, ale po kilku dniach oszu- 
stwo wyszło na jaw. Sekretarze sądowi Zdzi- 
sław Poslczaski i Maks Reichhaid zostali wpraw- 
dzie przy prowadzeniu dochodzeń przekupieni, 
niemniej jednak Pazia w Rzeszowie aresztowa- 
no za Kradzież i w ten sposób niezwykła ta afe- 
ra została rozwiązana. 

Aresztowanie, Wczoraj .aresztowamo za 
współudział w włamaniu kasowem w firmie 
Ditmar przy pl. Marjackim 9 Józefa Stasiuka, 
Kazimierza Urbana, Pawła Urbana i Teresę Sta- 
siuk, przyczem podczas wstępnych dochodzeń 
ustalono, że aresztowani trudnili się skupywa- 
miem skradzionych rzeczy, pochodzących z maj- 
rozmaitszych włamań ostatnich czasów we Lwo- 
wie. Za kolportaż odezw komunistycznych 
i agitację aresztowano Tobiasza Winera, byłego 
ucznia MI kl. gimn. 


— 


z O 


Koncert kompozytorski 


Mi nezczenin 40-lethiej działalności artystycznej 
Stanisława Niewiadomskiego. 


Koncert jubileuszowy Stanisława Nie- 
wiiadomskiego zgromadził w sali Tow. Mu- 
życznego cały muzyczny i kulturalny Świat 
Lwowa; po jubileuszu warszawskim miasto 
nasże, gdzie prof. Niewiadomski pracował 
przez tyle lat, postanowiło uczcić wyhitną 
jego działalność jako pedagoga, krytyka 
i kompozytora. Urodzony pod Lwowem, tu- 
taj odebrał pierwsze wykształcenie muzy- 
czne, a od r. 1887 aż do wybuchu wojny 
światowej zajmował jedno z najbardziej od- 
poówiedzialnych stanowisk w naszym świe- 
cie muzycznym jako profesor teorii i historji 
muzyki, harmonii, kontrapunktu i śpiewu 
chora!nego w Konserwatorium i całym sze- 
regu szkół prywatnych, oraz jako członek 
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Komisji artystycznej w Operze Skarbkow- 
skiej i referent muzyczny kilku najpoważ- 
niejszych pism lwowskich. (Co więcej, po- 
wróciwszy w r. 1918 do miaśta rodzinnego, 
podjął się w epoce najtrudniejszych w kraju 
warunków kierownictwa naszej Opery, nie 
przestając równocześnie oddawać się pracy 
' kompozytorskiej. Nie znajdziemy dziś pra- 
wie żadnej osoby, w świecie muzycznym 
Lwowa, odgrywającej jakąkoiwiek poważ- 
niejszą rolę, któraby nie wyszła ze szkoły 
proi. Niewiadomskiego, wielu z iego uczni 
jest dziś na wybitnych stanowiskach w in- 
nych miastach polskich; a wszyscy wynieśli 
z niej nietylko gruntowne podstawy ogólne- 
gu wykształcenia muzycznego, ale i gorące 
umiłowanie swego przedmiotu it zapał do 
sztuki, który towarzyszył im później przez 
całe życie. I zdaje mi się, że ta pedagogicz- 
na jego działalność ma przynajinniej równo- 
rzędne znaczenie, jak ogromna popularność 
jego pieśni, które trafiły do wszystkich serc 
polskich; dlatego też imieniem uczni prol. 
Niewiadomskiego, którym danem było ko- 
rzystać z jego owocnei i pełnej poświęcenia 
pracy nauczycielskiej, składam mu na tej 
drodze serdeczne podziękowanie. 


Koncert czwartkowy uświetnili swym 
współudziałem  najpierwsi artyści polscy: 
Janina Korolewicz-Waydowa, Zofia Drexler- 
Pasławska, Lucyna Robowska, Janina Piau- 
Pawińska ġ Mieczysław Perkowicz. Przewi- 
nął się przed licznie zgromadzoną publiczno- 
ścią cały szereg tych tak miłych, na polską 
nutę ludową nastroijonych pieśni z „„Jaśkową 
dolą” na czele (p. Pawińska 1 p. Perkowicz), 
p. Pasławska pięknie interpretowała „Mar- 
kizę”, „Pieśńwiosenną” i „Otwórz Janku”, 
zaś p. Korolewicz-Waydowa zyskała hura- 
gan oklasków za śliczną piosnkę ludową 
„Maki” (do słów Makuszyńskiego), „Panna 
żołnierz” i inne. 

P. Robowska, znana już jako jedna 
z najlepszych i najofiarniejszych wykonaw- 
czyń, gdy idzie o muzykę polską, odegrała 
Wariacje fortepianowe i Tańce polskie; wre- 
szcie połączone Chóry mieszane Polsk. Tow. 
Muzycznego „Lutni-Macierzy” i „Koła Pocz- 
towego” odśpiewały pod batutą dr. Ad. Soł- 
tysa „Koledy polskie” w przepięknym ukła- 
dzie St. Niewiadomskiego, (sola: p. Waydo- 
wa i p. Lipanowicz), zaś Chóry męskie 
z towarz. intsrumentów dętych i organów 
„Przysięgę” (dó słów K. Tetmajera) pod ba- 
tutą dyr. M. Sołtysa. 


O olbrzymiej wprost popularności li u- 
znaniu, jakiem słusznie cieszy się prof. Nie- 
wiadomski w naszem niieście, świadczyły 
liczne gratulacje, przetnówienia i dary, które 
otrzymał od wszystkich instytucji kultural- 
nych Lwowa. Pierwszy zabrał głos prez. 
Dembowski imieniem Kornitetu jubileuszo- 
wego; po nim przemawiali: p. Hóflinger, im. 
miasta, prez. Laskownicki im. Tow. Dzien- 
nikarzy, p. Czerny im. Towarzystw Śpie- 
wackich, prof. Neuhauser im. lwowskich kry- 
tyków muzycznych, proi. Frieman im. Kon- 
serwatorjum, dr. Hermelin im. Żyd. Koła lit.- 
art, dr. Mitscha im. Redakcji „Słowa Pol- 
skiego” i i Na zakończenie prof. Niewiadom- 
ski w dłuższem przemówieniu podziękował 
zgromadzonym za tak liczne dowody sym- 
patji, wskazując na społeczeństwo lwowskie, 
jako na to, które stojąc może najwyżej w 
Polsce pod względem muzycznej kultury, 
stworzyło atmosferę duchową, sprzyjającą 
jego artystycznej indywidualności i pracy 
kompozytorskiej. 


Po koncercie odbył się bankiet w salach 
Kasyna i Koła lit.-art., który w milym na- 
stroju przeciągnął się niemal do białego ra- 
na. Do licznych życzeń, które zostały tam 
wypowiedziane pod adresem Jubilata, dołą- 
czamy į nasze, by prof. Niewiadomski długo 
jeszcze mógł pracować w jak nuajpomyślniej- 
szych warunkach dla dobra polskiej sztuki. 


Stefania Łobaczewska. 


Złoty medal 


ku czci prof. Oswalda Balzera. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 


„Wielkim mężom nauki należy się hołd 
4 wdzięczność społeczeństwa, dia którego 
działają. Ich badania rozszerzają horyzonty 
wiedzy ludzkiej, wnoszą w zawiłe ciernie 
światło prawdy i wytyczają nowe drogi 
nauce. 

Do takich przodowników duchowych 
należy Oswald Balzer. Obiąwszy pierwszą 
katedrę historji prawa polskiego na lwow- 
skim Uniwersytecie, rozwija młody profesor 
działalność, która przynosi mu najpełniejsze 
uznanie sfer naukowych, a chlubą okrywa 
tę najwyższą uczelnię, na której pracuje. Z 
biegiem czasu dorobek jego pracy naukowej 


wyrasta dó olbrzymich rozmiarów. Z ogro- 
inu większych 4 mniejszych dzieł — (około 
230) — wskazać należy choćby kilka tylko 
pomnikowych publikacii, jak: „Genealogia 
Piastów”, „Corpus iuris polonici”, „Króle- 
stwo Polskie 1295—1370”, które same stano- 
wią granitową podstawę jego sławy i wyso- 
kiego znaczenia raukowego. Oswald Balzer 
rozwija jednak nietylko sam zadziwiającą 
pracowitość i twórczość naukową. Umie on 
również, jako świetny nauczyciel j organiza- 
tor naukowej pracy, zachęcać i łączyć sze- 
rokie koła uczonych do wspólnej akcji nad 
ukocharą przezeń nauką. Należy do założy- 
cieli „Towarzystwa historycznego” į „Kwar- 
talnika historycznego”; jednoczy pod 
wym kierunkiem grono przzważnie mło- 
dych uczonych w wzorowem wydawnictwie 
„Studja nad historją prawa polskiego” (do- 
tąd 10 tomów); opracowuje 'la Akademii 
Umiejętności projekt olbrzymiego wydaw- 
nictwa zbiorowego „Zabytki orawa polskie- 
go”, zakrojonego na 40 tomów, i rozpoczyna 
ie publikacją pierwszych woluminów. Powo- 
łuje wreszcie do życia, oparte na zasadach 
kooperatywy „Towarzystwo porierania na- 
uki polskieł”, które przetwarza po dwudzie- 
stu latach (1920) na „Towarzystwo Nauko- 
we we Lwowie”, zorganizowane na wzór 
Akademii Umiejętności. Ta instytucia najle- 
piej świadczy o wybitnym talencie organiza- 
torskim Oswalda Balzera i pozostanie szcze- 
gólną chwałą i zasługą jego dla nauki. Gorą- 
ca į przeczysta miłosć nauki, która przeż ca- 
łe życie kierowała jego działalnością nau- 
czycielską ij naukową, i którą «miał zapalać 
w szeregach licznych swych uczniów 
i współpracowników, była tą potężną siłą 
morałną, która Towarzystwu naukowemu 
dała życie. Za ten czyn twórczy cała Pol- 
ska winna mu cześć į podziękę. Ten głęboki, 
niestrudzony badacz, który z mroków śred- 
niowiecza i z doby XVI w. wydcbył tyle 
ważnych nieznanych faktów na Światło 
dzienne, znajduje, przy swych żmudnych 
historycznych pracach, dosyć jeszcze sił, 
ażeby zabierać głos w rozmaitych sprawach 
bieżących. 

Przypominamy jego rozgłośny list ot- 
warty do prof. Mommsena w obronie „bar- 
barzyńskiej” Słowiańszczyzny (1897); 
przypominamy jego pismo do Bjórnsona w 
sprawie ciężkiego ucisku Polaków w Poznań 
skiem (1907); — wskazujemy na cały szereg 
artykułów i rozpraw, w których roztrząsai 
i rozstrzygał liczne zagadnienia ustrojowe 
najświeższej doby, z okresu naszej wskrze- 
szonej młodej państwowości. Podnosimy 
wreszcie ł podkreślamy występ Balzera w 
znanym sporze o Morskie Oko. Ćwierć wie- 
ku minęło, kiedy On, obrońca naszych praw, 
w znakomitym  historyczne-prawnym wy- 
wodzie odniósł świetne zwycięstwo przed 
międzynarodowym sądem w Gracu i urato- 
wał tę perłę polskich Tatr dla naszego kra- 
ju. Wszystkie te występy publiczne Oswal- 
da Balzera były inspirowane głęboką miło- 
ścią Ojczyzny, wyjątkowem poczuciem pra- 
wa j sprawiedliwości, oraz wysckieni poię- 
ciem obowiązków obywatelskich, które ka- 
zały Mu stanąć wszędzie tam w charakterze 
rzecznika i obrońcy narodu, gdzie zasady 
prawa i sprawiedliwości widział podeptane. 
Za tę tak doniostą i owocną działalność ca: 
łego życia w służbie Nauki į Ojczyzny, która 
była zawsze gwiazdą przewodnią jego po- 
czynań, całe społeczeństwo polskie winno 
Mu złożyć hołd. A wyrazem tego hoidu bę- 
dzie złcty medal, jaki wdzięczni rodacy na 
jego cześć wybiją i złożą Mu w darze uro- 
czystym”. 

W prezydium honorowem komitetu znaj- 
dują się między innymi: Ks. Dr. Twardowski 
arcybiskup ob. tac., Dunin-Borkowską Piotr 
wojewoda lwowski, Czerwiński Adolf prezes 
lwowsk. Sądu Apelac. Ks. Dr. Gerstman 
Adam rektor Uniw. twowsk., Dr. Marchłew- 
ski Leon rektor Uniw. krak., Dr. Rozwadow- 
ski Jan Michał prezes Polskiej Akademii 
Umiej., Strzelecki Jan komisarz rządowy m. 
Lwowa. Ks. Dr. Szlagowski Antoni rektor 
Uniw. warsz., Dr. Zakrzewski Stanisław, pre 
zes Polsk. Towarzystwa Histor, 
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POSIEDZENIE PANSTWOWEJ KOMISJI 
WYBORCZEJ. 

Warszawa, 9 stycznia. (PAT). W dniu 
dzisiejszym odbyło się pierwsze posiedzenie 
państw. komisji wyborczej pod przewodni- 
ctwem generalnego Komisarza wyborczego. 
W posiedzeniu wzięłi udział przedstawiciele 
wszystkich klubów sejmowych, uprawnio- 
nych do uczestnictwa w pracach państwo- 


wej komisji wyborczej. Po ukonstytuowaniu 
się komisji, generalny Komisarz wyborczy 
złożył sprawozdanie o przebiegu dotychcza- 
sowych czynności, poczem poddał rozważa- 
niu Komisji szereg zagadnień prawnych do- 
tyczących stosowania niektórych przepisów 
ordynacji wyborczej do Sejmu. i Senatu, 
budzących wątpliwości lub wywołujących 
rozbieżną praktykę w komisjach wyborczych 
okręgowych i obwodowych. Następne po- 
siedzenie komisji odbędzie się po 24 sty- 
cznia t.j. po ostatecznym terminie wyzna- 
czonym do zgłaszania list kandydatów, 


PRZED WYBORAMI. 

Lubłia, 9 stycznia. (AW). Wczoraj od- 
było się posiedzenie komitetu organizacyj- 
nego Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem, W skład prezydjum Komitetu Okrę- 
gowego weszli: piezes Zw. Kółek roln. 
Lechnicki, sekretarz Zalewski, redaktor „Jed- 
ności Ludowej*, b. poseł Cieplak, pułk. 
Belina-Prażmowski, mec. Wyszyński, rolnik 
Górny, oraz przedstawiciele wszystkich po- 
wiatów Województwa. Nowy Karmitet ogłosi 
w poniedziałek wielką odezwę wyborczą. 

,. Białystok, 9 stycznia. (AW). Przedsta- 
wiciele ziemian okręgu białostockiego od- 
byli w d. 8 bm. u komisarza wyborczego 

omitetu Zachowawczego p. Tenczyńskiego 
posiedzenie przedwyborcze z udziałem Wo- 
jewody Kirsta, Wicewojewody Skrzyńskiego 
i starosty Bilka. Podczas dyskusji zabrał 
m. i. głos Wojewoda Kirst i przedstawił ze- 
branym swój program działalności w okresie 
wyborczym. W wyniku dyskusji zebrani 
wydelegowali do Komitetu wyborczego przy 
Województwie pp. Tenczyńskiego i Kisiel- 
nickiego. 


WAŻKIE OSTRZEŻENIE. 
, Berlin, 9 stycznia. (PAT). „Voss. Zei- 
tung“ występuje dzisiaj przeciwko działal- 
ności utworzonego przed kilku dniami Zwią- 
zku. dla reorganizacji Rzeszy niemieckiej 
stwierdzając, że Związek ten pozostaje pod 
przemożnym wpływem stronnictwa niemie- 
cko-narodowego i za swój główny cel: nwa- 
ża reorganizację Rzeszy niemieckiej pod 
jednym tylko względem, a mianowicie za- 
pomocą złączenia w jednej osobie urzędu 
pruskiego prezydenta państwa z prezyden- 
turą Rzeszy i urzędu pruskiego prezydenta 


ministrów z urzędem kanclerza. Dziennik 


stwierdza, że w ten sposób nacjonaliści 
1 monarchiści pragną otworzyć sobie drogę 
do przywrócenia k=ugają Qpi_kr2- 
wiem nadzieję, że będą mogli: dojść w 
przyszłości do wyboru, któregokolwiek z Ho- 
henzollernów na prezydenta Rzeszy, który- 
by przy projektowanej przez nich reformie 
konstytucji Stał się jednocześnie autonomi- 
cznym prezydentem Prus i w ten sposób 
zogniskował w swoich rękach tę całą wła- 
dzę, jaką dawniej posradałi król pruski i ce- 
sarz niemiecki, Mogłoby to być ułatwieniem 
dla dokonania zamachu stanu jednecześnie 
w Prusach i całych Niemczech. 


CZECHOSŁOWACJA A WATYKAN. 

Praga, 9 Stycznia. (PAT). Organ sło- 
wackiej partji ludowej „Slowak* dowiaduje 
Się, że modus vivendi między Watykanem 
i Czechosłowacją został wprawdzie ustalony, 
ale dotychczas nie został podpisany, po- 
nieważ wyłoniły się nowe trudności. Wedle 
czasopisma „Nedelni Listy“ posłem czecho- 
słowackim przy Watykanie ma być miano- 
wany dotychczasowy referent do spraw ko- 
Ścielnych w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych, Dr. Rossocis. 


Berlin, 9 stycznia. (PAT). W dalszym 
ciągu rozprawy sądowej w procesie obywa- 
tela Prus wschodnich Trescova przeciwko 
prezesowi Związku Ziemian w Prusach 
wschodnich Badytzkemu, cały szereg świad. 
ków w zeznaniach swoich kategorycznie 
stwierdził, iż taktycznie w roku 1924 czy- 
nione były w związku z ówczesnym kryzy- 
sem gabinetowym przygotowania w całych 
Prusach wschodnich do zamachu stanu. 
Miał on zmierzać do ogłoszenia dyktatury 
opierającej się na Reichswehrze i na prawi- 
cowych organizacjach wojskowych. 

Ryga, 9 stycznia. (PAT). Jak się zdaje, 
rokowania mające na cełu utworzemie no- 
wego rządu przez posła centrum demokra- 
tycznego Juraszewskiego, doprowadzą do 
pomyślnego wyniku. Według doniesień 
pism, pomiędzy 53 posłami, nienaieżącymi 
do grup socjalistycznych, doszło już do za- 
sadniczego porozumienia w sprawie progra- 
mu przedstawionego przez centrum demo- 
kratyczne. Rozmowy obecne dotyczą już 
tylko składu osobowego nowego rządu. 
Kandydatem na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych jest poseł w Sztokholmie 
Sarinsch, Deputowany niemiecki Hahn ma 
również otrzymać tekę, 

Moskwa, 9 stycznia. (PAT).  Ambasa" 
dorem sowieckim w Rzymie.mianowany 20? 
stał komisarz sprawiedirwości Kurski, l 


5 


następującym porządku: 1) Wicepremier | nie zawiera momentów sprzecznych z wska- | wiecka przystąpiła do wykonania rozkazu 
Bartel, 2) Minister Czechowicz, 3) Minister zaniami sumienia, nie należy jej odrzucać | © zesłaniu na Syberię 30 najwybitniejszych 
Miedziński, 4) Minister Gtaniewicz. 5) Ko- niszczyć a raczej poprzeć i wykorzystać”. opozycjonistów. W liczbie skazanych na de- 
ściatkowski, 6) Polakiewicz, 7) Barański, g) | Ks. Biskup zaleca uformowanie list na pod- portacię znajdują się: Trocki. Radek, Ra- 
Gaszyński, 9) Kochanowski, 10) Maciesza, stawie uwzględnienia Spraw poszczególnych | kowski, Zinowiew 4 Biełoborodów. Ten osta- 
11) Szymański, 12) Bojko, 13) M. Dąbrowski, narodowości mieszkających na Wołyniu. | tni jak wiadomo był w swoim czasie wyko- 
14) Konstanty Dzieduszycki, 15) prot. Ocha- „Jesteśmy — powiada — obywatelami Wo- | nawcą wyroku na cara. 

nowicz (Poznań), 16) Berger, 17) Eustachy |?Y114: ale nie jesteśmy sami, a nawet nie po- 
Sapieha, 18) Ciechanowski, 19) R. Grochol- siadamy przewagi liczebnej. Zgodnie z zasa- 
ski, 20) prof. Dyboski (Kraków), 21) Po- dami miłości chrześcijańskieś winniśmy w 
chmarski (Kraków) 22) Inspektor Makuch, tym momencie wykazać dążenie do zgodne- 7 
23) Kleszczyński. 24) Jakubski, 25) Lechmi- | 59 współżycia z różnorodną pod względem Sprawy gospodarcze. 
cki. 26) Boguszewski, 27) prof. Kozłowski narodowościowym i wyznaniowyru ludnoś- 


ig” —— 


_ Bukareszt, 9 stycznia. (PAT). Zastępca 
-ministra spraw zagranicznych, minister Duca 
odbył dłuższą naradę Z jugosłowiańskim 
"posłem w Bukareszcie w sprawie uprawia- 
nej przęz Węgry kontrabandy broni. Pań- 
stwa Małej Enteuty zastanawiają się wspól- 
nie nad krokami, jakie należy podjąć. Obe- 
Ts kwestją kontrabandy broni zajmują Się 
NZ instancje: Rada ambasadorów, Liga 

arodów i Mała Ententa. 
> ik Janeiro, 9 stycznia. (PAT). L- 
Po a ER przez reprezentanta prezy” 
a di s iki, członków rządu i szereg 

ybitnych osobistości, odjechał dzisiaj do 


ZZO ZONK 


e. 


A Ly APT. POWA ` ; Oiicjalny udział Austrj! ! Zw. Repu- 
D DELEGACJA NIEMIECKA DO ROKOWAŃ puk sown pi Tagu nasien śą 
cpeszę przedpołudniowe. LIST PASTERSKI Ks. BISKUPA ŁUCKO- | HANDL. Z POLSKĄ WRACA POJUTRZE. | pyć się ma w a ae a Woa 

| SE: WOŁYŃSKIEGO. p | ye SĘ m niach 2. 3, 4 I utego br. 
Warszawa, 10 stycznia (Tel. wł). Po-|we Lwowie staraniem Targów Wschodnich 


: Warszawa, 10 stycznia. (Tel. wł.) . KS. | wrót dełegacii niemieckiej do rokowań han- zapowiedziały dotychczas udział w charak- 
Biskup Szelążek, Biskup łucko-wołyński, 0- | dowych z Polska nastąpi w czwartek dnia |terze wystawców przedstawicielstwo han- 
ułosił lst pasterski, dotyczący wyborów, W | 12 bm. dlowe ZSSR. w Polsce przez oddział zbo- 
którym między innemi pisze: „Zaniechać | żowy i austrjackie zakłady państwowe dla 
należy wszelkich rozważań programowych PRZECIWNICY STALINA ZESŁANI uprawy roślin i badania nasion w Wiedniu 


NOWY DEKRET PREZYDENTA RZECZY- 
" POSPOLITEJ. 

Szy KŻ wa, 10 stycznia. (AW). Dzisiei- 
a '. „Monitor Polski“ ogłasza dekret Prezy- 
nta Rzplitej z dnia 28 grudnia 1927 r. za- 


wstrzający poprzedni di A a- | odrzucić spory © hasła, zapomnieć uraz .0S0- (Bundesanstalt fär Pflanzenkultur und Sa- 
1927 o Rodi: z dnia 10 mala |pjstych, nakazać milczenie burzącym się NA SYBERJE. menprüfung). 
| niu wieprawdziwych | sercom, sympatiom i antypatiom, a skoro Warszawa, 10 stycznia. (Tel. wł.). Do- 


wiadomości i o zniewagach, Zaostrzenie na- 
RASA: ah karalności za informacje 
ea O a 
żalkejkacy "Do 4 maja nie przewidywał 
przepis, że Minist ekretu „dodano jeszcze 
dzić może e kani A Sprawiedliwości zarzą- 
dey oe . “pugu zniewagi wla- 

„ urzędnika państwowego 


łub osoby: woi 
y, woiskowej i Ë PA 
brak skargi. j nawet bez względu na 


możliwa i niewatpliwie idąca do celu droga | noszą £ Moskwy via Berlin, że policja s0- 
p. 


Ostatnia 
dywidenda 


ł daj 
Etaca „ai. Transakcje 


— 


Ostatnia | Płaca |Żadają 7 
dywidenda PFA Transakcje 


KATEGORIE: 


b) Handlowe. 
„Tehate” Tow. akc. 
c) Przemysłowe: 


I. Papiery państwowe. 


59/, Państw. poż. Konw. | zł 100 
8% P. zł. ZT. 1925w zł. | zi 100 


g, 1 zast, Państ. B. oln.| dol. 100 
T 4 à Agrohemia f. szt. naw. 


Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie“ iabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
„Galicja Rafin. nafty 
„Gazoli a prz. wiert. 
Gazy wschodnie" 

Górka fabr. cementu 
Gródek* Pom. elektr. 


„ika WOJEWODÓW. 

gu dnia R. 10 stycznia. (AW). W cia- 
do Warsza 2a i dziś rano przybyli 
wie, Dzi odb mu WSZYSCY! Wojewodo= 
20 konfere pamar He u Min. Skladkowskie- 
Wiewen ji Wojewodów.  Kierownikom 
działu b w. towarzyszą naczelnicy Wy- 
wach. Z OR pa PTZ Wojewódiz- 

ach. Zostaną oni również dopuszczeni do 


U. Listy zastawne. 
(bez kuponu bież.) 
8%/, Banku hip. akc. dol. | dol. 100 
4-497, AKC. Banku hip. zł 100 
4oji Akc. Banku hip. f zł 100 | 
41/,0/, Bk. kred. z gal. | przedwoj. 
4:/40/, Banku Małop. za 1000K makro | EA 


| skon wert. 


I 


udziału w obrad: i i 49 Tow. kred. ziem. zł 100 L= „Oróde t 
tenie szeregu e: a p gy a ea mai 41/49/, Tow. kred. ziem. iR "o KC Karpal paoi ki A EM Ej 
spokojny przebicy a zeń zabezpieczajacych 80/, Tow. kred. ziem. doj, | dol. 1 Airie Niemojowski fab. pap- 008 s 27 
dawczych = wyborów do Izb ustawo- A ' „Nitrat“ Zakłady chem. =s 
- HI. Obligi. f Oikos S. A. dla prz. drz. 4:00 |"; 27 
N. P. R. A RZ (bez kuponu bie.) Orthwein, Karasiński ży | 
"RR AD. 4:/,0/, Komun. P. Bk. kraj.| zł 100 = Parowozy S. A. b. m. 250 | — 
Warszawa, 10 stycznia. (AW). W ci: 45, Komun. P. Bk. kraj. | zł 100 —— | Pezet Pow. Zakł, bud. = ME 
gu ostatnich 2 dni obradowała tu Rada ae 49, Kolej. lok. P. Bk. kr. | 1000 kor. ska SR: Nafta ko eila WE 
oz NPR-prawicy. Ujawniła się silną PA IV. Akcje. Pol. Tow. Budow. Ł 0-10 = 
RE. do przeprowadzenia akcji wyborczej a) Bankowe: Potęga Tow. huty żel. p 
AM na platformie współpracy z Rządem.| Akecyj. Hipoteczny m 280 —— Rakszawa fabr. sukna a 
otychczas jednak żadnych uchwał wiażą- Bank komercjonainy m 280 a= Siersza górn. zakłady z <a 
cych w tej S a ł Małopolski m 280 EG Spółka Akc. Wydawnicza = — 
Bi i sprawie nie powzięto. wd kredyt. zł 25 ZA ck» ak hem 0:275|*/, 27 
o ! k rzemysł a” epege górnicze Za tad 020 | — 
K WYBORCZY P. P. S. Z NIEMIECKĄ | Rolniczy S. A. Ao —= | Tesp, Tow. ekspl. soli x 250 | 27 
ARTJA SOCJ ALISTYCZNA Ziemski kredytowy m 280 za Trzebinia fabr. maszyn = = 
Warszaw I F Zemelny m 280 59 KT EE Ursus fabr. motorów = = 
gich pi A, 10 stycznia. (AW). Po dłu-| Bank Zw. Sp. Zarobk. zł 100 200 i% 27 popa i Ska = Z 
wa pertraktacjach podpisana została umo- 1,27 Zieleniewski fabr. maszyn 1-25 |" 26 
wa w Sprawie zawarcia blo icz | 
eir PRSłru Aa bloku. wyborczego | GIEŁDA ZBOŻOWA, go/, pożyczka konwersyjna 66:50 Czeskie 20-91 
th pr i niemiecką socjalistyczną panai k É " E kolejowa konwersyjna 6150 Węgierskie 123 68 
pra r EA myśl tej umowy niem. partia Lwów, dnia 10 stycznia 1928. pożyczka kolejowa 10230, 10225, 10215 A 135-95 eai » r 
acy otrzyma w okręgu łódzkim trzecie Na Giełdzie wielkie obroty: w życi _ |dolarówka = mm ngielskie —— Zieleniewski 17: 
miejsce. W okręgach powiatów Łódź- niach dotychczasowych notowań BEE, Lie 50% listy zastawne Banku REG: Kraj. 93:00 Holenderskie —-— Apollo 1 
tawsk—Sieradz kandyd BAN e po cenach wyższych. > 50/, listy zastawne Fanku Rolnego 93:60 Rumuńssie —'— _ Fanto 7:10 
ciasto dz kandydat niemieckich so- Ogólny obrót 200 ton 5'/, oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 9200-93-00 | Belgijskie —— Karpaty 29:35 
M w znajdzie się na drugie ieis Diny AE EO . Renta majowa 074 Galicja 87-00 
przyczem ma giem miejscu, Zainteresowanie dla ziemniaków przem rsło- ; 
R. "o mandat ter ma być zabezpieczo- | wych 3 GIEŁDA WARSZAWSKA. Rh e A LS Rak A 
ma liście pań: SSS: 3 hee. A 4 SA p dm s 5 enta koronowa chodnica —"— 
a ata. aiwią swoich kan- cze „ 130-00-131'00 Wysoka 14300 urecKie cuz ażnica ei 
W a na ście PPS. w pow. Błonie |; Perkoz, dworska ex 1927 /750—760, gr. Bank Dyni. _ 12500 Węgiel i1100 |Bank Mało.  —— PEPE e 
kierniewice i Piotrków Brzeziny. 4775—48 75. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 130— Bank Pol. 162'00--16400 Nobel 4350 GIEŁDA ZURYCHSKA 
740 gr. 4575—4675. Żyto małopolskie ex 1927 690 Bank Zach. 3500 Lilpop Rau4275—43/75 Zurych, dnia 10 stycznia 1928 
M WE ede pe małopolski browarniany | Bank Zw.Sp. Z 0 M Rb | "w Otwatci za knięci 
r. 4000—411-00. ęczmień małop. przemiał Spi 155' odizejów 47'15-47*50 Ą e mk męcie 
Z ostatniej chwili 640 gr. 3575—3675. Jeczmieñ mop pastewny Kabel 1400 Parowozy 4000 |Paryż 20391, 2039), 
. BH. |600—6i0 gr. 3350—3450. Owies małopolski ex 1927 Siła światło 9500-9600 Gtrachowice 68:50-67:50 | Londyn 2529 2520h; 
; — 450 gr. 3225—3325. Kukurudza rumuńska 3450 — Gosławice 7900 Borkowski 18:75 | Nowy Jork 519 51900 
WRAŻENIE MOWY MINISTRA ZALE 35-50 Ziemniaki przemysłowe 5'50—6'00. Fasola Gródek 13:00 — Haberbusch 15600 | Belgia 1239 72'40 
SKIEGO W BERLINI E- |biała 4000-5000. Fasola_ kolorowa 4000-4500. Włochy 27:45 2744/3 
IONS : BERLINIE. Fasola krasa 5000—5500. Groch */, Victoria 55-00— GIEŁDA KRAKOWSKA. Hiszpanja 89:47 3935 
_ Berin, 10 styczna. (PAT). „Berliner |6000. Groch polny 40 00 5000. Bobik 33 00 - 34-00. : Holandja 20915 209-15 
ageblatt® w depeszy z Warszawy podkre- RÓ kę wi w zianie —'—-——. Wyka Kraków, dnia 9 stycznia 1928. ORAL, Lo 1 dd 
«żę ; A TA e —31-00. Siano słodkie krajowe prasowane 1:50— 16150-16175 T zebini 064—966 | iedeń ‘20 13 
że mowa Ministra Zaleskiego zwróciła |8 50. Słoma prasow ana 425—475. Hreczka 37:00— pan Paa, 100.00 Gółka 96-00—98'00 Sztokholm ł39:65 139:65 i 


uwa ; : j 
agę niezwykle uprzejmym i przyjaznym Oslo 137:901/. 137:95 


Kopenhaga 13900 13895 


380.0 Len 6800 —71-00. Lubin niebieski 21:75—22-75. 


i nk Ziem. Kr. 005  Siersza dol. 5850 
Rzepak ozimy ex 1927 68-00—11'00. Mąka pszenna BUN 


m w stosunku do Niemiec, w porówna- Tolan 1425 Niexojowski 245-250 


iu z D kA 40%, 83:00 - 84-00. Mąka pszenna 50 7550—76 795 oi 2) | Soa 373?) 3:74 
m W 7 so zł. m 1). 7 ua $ ae i . — i i { I 

Zaleski Ową zeszłoroczna. której M imistet Mąka żytnia 65°% 59-00 — 5000. Grysik lada: Zieleieyki 2210-22 25 aS 173-75 -174 Praga 15:38 15:38 

- w ostrych słowach podkreślił niena- 4900—5000. Mąką kukurudziana 3400—3500. Otre- | Parowozy 37: Piasecki 1625 | Warszawa 58-20 58:20 


Budapeszt 9072/3 90:72'/a 
Białogród 9:13*/, 9-14 
Ateny 6:871/4 687/2 


by żytnie n-tto bez worka 2475—2525. Otręb 
pszenne netto bez worka 2475—2525. Kasza ee 
czana Ja calówek 500%, połówek 71:00—-73-00. 


p Ć stanowiska Polski w stosunku do 
któr y polsko-niemieckiej. Ta część mowy, 


| 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


„la > . : > i 
kic As zwa stosunków polsko-niemiec- i i. E 0 04 Kasza jęczmieana 56 50— Wiedeń, dnia 9 stycznia 1928. Konstantynopol 269 F 
EA io bieżącym podies wora 4 ay meane aa WO gd c ka asos Bankyerii (5000 |iebngi A aa 
WZA porozumienia, ale mie zawiera Kanal Dies naa 23000—2 Koniczyna czer- | Belgrad 12:46:/, Bodenkredit 126-00 Bue gors R 00 221-00'/, 
Zwyc; ot i 4a; A ZE eki À re UE D. Max nie- | Berlin 16833 Kreditanstalt 6505 nes Aires woa 
Veles em, jż trudności te SA nieprze- | bieski 100 00—120-00. Mak siwy 8500 —160-00- Ksel 9867 Anglobank 5:40 
POS <żałne. Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1-80: C Bruks€'a ngona 78-75 GIEŁDA PARYSKA- 
EL ANGI ! n + stochowianka 75 kg. za sztukę 1:65—1-70. Warki SA ke PM 1-02 Paryż, dnia 9 stycznia 1928 
LISTY ELSKI WRĘCZY DZIŚ SWE używane dobre, za sztukę 150—160. Kopenhaga 18950 Lande'bank 2466 | Londyn 12402 _ Holandja = 
W UWIERZYTELNIAJĄCE. 34:48 Merkury 27:70 |N. Jork 2545 Praga . . 
wy pos ae 10 st (Tel. wł) No GIEŁDA WARSZAWSKA. wera 12438  Unionbank 2. | Belgia 35500 R 8 
i IA stycznia. (IE. wi s 3 ię APRA brotow —__ [Włoch 3462 jem 
czy swe l ski Sir William Erskine wrs- Wee i EE | SZ No i 10125 Kciej północna 1139-00 Szwajcaji 490-501, Wieden 35900 
zydewtowi dzi Uwierzytelniające Panu Pre- Dolary St. Zjednoczone 8:88 8-90 8:86 | Paryż 27795 Ziynosteńska 113-95 GIELDA LONDYŃSKA. 
zamku. * 0 godz. 5-tei popołudniu na Koni z m GRECJĄ ZEE htc kal p Zs: | Londyn, dnia 9 Ema 102 2047" 
"<dka í e car a Sa gko5 EG SOG BE" da 7:061/,, Niemcy oi 
Sztokholm LE Bi ER 19035 Kolej P łudn. sa N ok 48 00/2 cy 29 
LISTA PAÑSTWoy Fols mój R MŚ Warszawa Ta HN Ei i 12402 aa 16443 
MY olandja = —"— —— 6'25 emen -003 rancja : : A 53 
TETU WSP. NA BEZPART. KOMI- | Lond n 4343 43421, 43-53 Zurych a 15420 Browary 70:00 Ja B 1gja 3493'/s Wiedeń 0 
W y $ Amerykańskie : 120-00 9217 Warszawa 
. Warszawa, 10 . Z RZĄDEM. Nowy Jork 8.90 8:92 8:88 | Bułgarskie WE Alpiny 44 10 włochy 
wiadujemy się. że Stycznia. (Tel. wł.) Do- Paryż 3508 3512 34-94 | Niemieckie 16810 Berg u. Hitten 78100 
Vinego K na liście państwowe | raga | 2641, (2648 _ 2635 | Francuskie Npp 16:81 any: 
omit e pal Szwajcarja 17175 172:18 1741-32 | Włoskie 37:30  Peldi Hütte 156:007/, Redaktor naczelny ł odpowiedzi y: 


Rządem” 
ządem”* znajduje się Są Współpracy | Wiedeń e = Jugosłowiańskie 1239 Prager Eisen 353-00 


: Fo r Ak „asi 
razie 29 nazwisk w Włochy 47:21 47:33 4709 ! Polskie —'— Rima 14200'/, Dr. MARCELI SZAROT. 


AMORTYZACJE. 


T. 172/27/6. U Samuela Reissa zaginąła po- 
tisa asekuracyjna Towarzystwa asekuracyjnego 
enerali Trieste Nr. 312.862 na kwotę ubezpie- 
ezeniową 9.977 koron opiewającą al wystawioną 
ma nazwisko Samuela Reissa w Budyuninie, wzy- 
wa się posiadaczy i interesowanych o zgłoszenie 
swych praw do roku od dnia ogłoszenia. Po tym 
czasokresie Sąd uzna polisę tą za umorzoną. 227 

Sąd okręgowy: cywilny Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 listopadia 1927. 


FIRMY. 

Firm. 212/25. Stow. C. 365. Zmiany: i dodatki 
ódnosząc się do wpisanych już firm w reje- 
strze handlowym. Siedziba firmy:  Medenice. 
Brzmienie firmy: Towarzystwo wzajemnego kre- 
dłytu w Medenicach stow. z ogr. poręką. Specjalne 
wpisy: Gdy Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Medenicach stow. zarej. z ogr. poręką nie 
uwzględniło. swych statutów z przepisami ustawy 
z 29 X. 1920, zarządza się na wniosek Powszech- 
mego Związku na własnej pomocy opartych we 
Lwowie jako związku rewizyjnego rozwiązanie 
i hMikwidację T-wa  likwidatorami ustanawia się 
Schulirma Lorberbauma, Lazara Gromana i Filipa 
Tempel w Medenicach. 187 

Sąd okręgowy. 

Stryj, 18 lutego 1926. 


Firm. 154/27. C. I. 384. Wpis Spółki z ograni- 
czoną odpowiedzialnością. 1) Dzień zawarcia 
kontraktu spółki: 18 września 1927 L. R. 109i. 
2) Firma i siedziba Spółki: Towarzystwa Prze- 
miysłowo-naitowe ,„Józef* „Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Potoku obok Krosna“. 3) 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmiotem spółki 
jest nabywanie i prowadzenie kopalń nafty w 
Potoku powiat Krosno, oraz w innych miejscqo- 
wościach w granicach lub poza granicami Pań- 
stwa położonych, prowadzenia wszelkich intere- 
sów w dziedzinie handlu i przemysłu górniczego 
zwłaszcza naftowego i to tak we własnem imie- 
miu i na własny rachunek jakoteż we formie 
interesu komisowego, lub powierniczego, 
a w szczególności będzie przedmiotem spółki na- 
bywanie i pozbywanie, eksploatacja i finanse- 
wanie terenów naftowych udziałów brutto i netto 
pośrednictwo w tego rodzaju interesach. wierce- 
mie szybów na własny rachunek lub też na ra- 
chunek obcy, tworzenie Iuh kupno rurociągów, 
przerabiania wszelkich produktów wogóle, robie- 
mie interesów pozostających z przemysłem nía- 
itowym w bezpośrednim związku; 4) wysokość 
kapitału zakładowego: 50.006 zł. 5) Kwota wnie- 
sionych wpłat: 20.000 zł. 6) Zawiadowcy Spółki: 
Bronisław Bęben, Józef Kotlarz i Józef Rozenbaj- 
ger, właściciele realności w Toroszówce. 7) Pod- 
Pisywanie spółki: Podpisywanie spółki następy- 
wać będzie w ten sposób, że pod brzmieniem fir- 
my wypisanem ręcznie albo wydrukowanem ma- 
szynowo lub wyciśniętem przy pomocy stampilji 
dub też w jakikolwiek inny sposób umieszczą swe 
podpisy firmowe przynajmniej dwaj zawiadowcy 
albo też pełnomocnik lub prokurzysta i jeden 
z zawiadowców kolektywnie. 8) Ogłoszenia pu- 
bliczne spółki dotyczące przez ustawę wymaga- 
we będą umieszczańe w „Gazecie Lwowskiej“. 

Sad okręgowy, Oddział IV. 206 
Jasło, 19 listopada 1927. 


Firm. 580/27. Stow. II. 319. Wykreślenie fir- 
my! Z rejestru stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych wykreślono dnia 26 sierpnia 1927. 
Siedziba firmy: Zbaraż. Brzmienie firmy: Towa- 
rzystwo pożyczkowe w Zbarażu, stow. zar. 
z ogr. poreką w. likwidacji. Skutkiem braku fun- 
duszów. 207 

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział II. 

Tarnopol, dmia 22 sierpnia 1927. 


Firm. 779/27. Rg. A. 357. Wpis firmy poje- 
<tynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano dnia i0 
grudnia 1927. Siedziba firmy Tarnopol. Brzmienie 
firmy: Młym krupiarski Tatarczanka Wolia Vo- 
gla w Tarnopolu. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
przemiał hreczki na krupy i kaszę krakowską. 
Właściciel firmy: Wolf Vogel kupiec w Tarno- 
polu ul. Ostrogskiego 1. 22. Podpis firmy: pod 
brzmieniem firmy własnoręczny podpis właści- 
ciela firmy „Woli Vogel“. 208 

Sąd okręgowy jako handl.. Oddział II 

Tarnopol, dnia 10 grudnia 1927. 


Firm. 742/27. Rg. A. 331. Wykreślenie firmy. 
Z rejestru Oddziału A. wykreślono dnia 12 listo- 


Ma ' 


mada 1927. Siedziba firmy:  Podwołoczyska. 
Brzmienie firmy: W. Senętkiewicz. Skutkiem za- 
miechania przedsiębiorstwa. 209 


Sąd okręgowy jako handlowy Oddział Ti. 
Tarnopol, dnia 10 listopada 1927. 


Firm. 609/27. Rg. A. 261. Wykreślenie firmy. 
Z rejestru Oddziału A. 261 wykreślono dnia 19 
września 1927. Siedziba firmy: Podwołoczyska. 
. Brzmienie firmy: Kosten i Horowitz Dom han- 
dlowo-komisowy „Praca* w Podwołoczyskach. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel  tgowaratni 
mie wyjętymi z pod wolnego obrotu. Skutkiem 
wystąpienia ze spółki Mania Kestena i zaniecha- 
mia przedsiębiorstwa przez Pawła Horowitza. 210 
Sąd okręgowy jako hamdłowy Oddział II. 
Tarnopol, dmia 19 września 1927. 


Firm. 537/27. Rg. A. 287, Wykreślenie firmy. 
Z rejestru Oddziału A. wykreślono dnia 26 sier- 


pnia 1927. Siedziba firmy: Podwołoczyska. 
Brzmienie firmy: Hurtowny handel jaj J. Berger 
w  Podwołoczyskach. Skutkiem zaniechania 
przedsiębiorstwa tego. 11 


Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Tarnopol, dnia 22 sierpnia 1927. 


Firm. 527/27. Rg. A. 306. Wykreślenie firmy. 
Z rejestru Oddziału A. wykreślono dnia 26 sier- 
pnia 1927. Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie fir- 
my: Salomon Ratzenstein i Izrael Zimmer han- 
del skór. Skutkiem zwinięcia przemysłu. 212 
Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II. 
Tarnopol, dnia 22 sierpnia 1927. 


6 
Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE 


E. 948/26/20. Edykt licytacyjny. Dnia 26 sty- 
cznia 1928 o godz. 10 przed południem odbedzie 
się podpisanym Sądzie biuro 17 licytacja 23/25 
części dóbr Zarzyszcze obj. whl. 239 ks. gr. dla 
większych posiadłości przy tut. Sądzie prowa- 
dzonej a składającej się z parceli budowlanej, 
łąk, pastwiska iroli łącznego obszaru 30 ha 25 
ar. 53 m°, lasu obszaru 210 ha 73 ar. 80 m*, dro- 
gi, drewnianego budynku mieszkalnego, budyn- 
ków gospodarskich i studni. Wartość szacunko- 
wa wraz z przynależytościami 1327.10 zł. War- 
tość inwentarzy 5000 zł. Najniższa oferta 88.473 
zł. 34 gr. Prawa któreby czyniły licytację niedo- 
puszczalną należy zgłosić w Sądzie nainóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacji, inaczej pretensje tego rodzaju co do po- 
wyższej nieruchomości niewolno będzie docho- 
dzić na szkodę nabywcy; w dobrej wierze. Edvkt 

jlicytacyjny na tablicy Sądowej. Warunki przej- 
irzeć można w kancelariji Oddziału VII. w godzi- 
mach urzędowych. 229 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 

Lwów, dnia 22 grudnia 1927, 

E. V. 2700/25. Edykt licytacyjny. Dnia 3 lu- 
tego 1928 o godz. 9 rano odbędzie się w tym 
Sądzie biuro Nr. 12 licytacja połowy realności 
whl. 89 ks. gr. gm. kat. Tarnów-Zabłocie tj. po- 
łowy domu z oficyną przy ul. Nadbrzeżna dolna. 
Połowa ta ocenioną jest na 3581 zł. 16 gr. najniż- 
sza oferta wynosi 1790 zł. 58 gr. 217 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

Tarnów, 9 grudnia 1927. 

E. 202/26. Edykt licytacyjny. Dnia 14 lutego 
1928 godz. 10 rano odbędzie się w tut. Sądzie Nr. 
1 licytacja połowy realności lwh. 418 gminy Bo- 
chnia składającej się z parcel gruntowych obsza- 
ru 1 mong 192 Sążni kwadr. stanowiących ogród 
warzywno-kwiatowy, domu szklarni, piwnicy, 
szopy, drzew owocowych, basenów wodociągów. 
Oszacowanie 20350 zł. Najniższa cena 13566 zł. 
67 gr. Warunki i akta do przejrzenia. 216 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, 26 listopada 1927. 

E. 2284/25. Edykt licytacyjny. Dnia 14 lutego 
1928 godz. 10 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
Nr. 1 licytacja połowy realności whl. 418 gminy 
Bochnia składającej się z parcel gruntowych ob- 
szaru 1 morg 192 sążni kwadrat. stanowiących 
ogród warzywno-kwiatowy, domu, szklarni, pi- 
whicy, szopy, drzew owocowych. basenów wodo 
ciągów. Oszacowanie 20350 zł. Najniższa cena 
13566 zł, 67. gr. Warunki i akta do przejrzenia. 

Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Bochnia, 31 grudnia: 1927, 215 

E. VII. 5985/26/8. Edykt licytacyjny. Na żą- 
danie Jerzego Bronisława 2 im. i Franciszki 
Krzywych odbędzie się dnia 13 lutego 1928 godz. 
9% przedpołudniem w Sądzie tutejszym biuro 
Nr. 14 a. przymusowa licytacja realności whl. 610 
gm. Przemyśl obejmująca marcelę budowianą 
lkat. 922/3 obszaru 222 m? wraz ze stojącą na tej 
parceli kamienicą jednopiętrową oraz  parcelę 
gruntową Ikat. 2208/3 obszaru 193 m? ocenionych 
łącznie na 26.109 zł. Poniżej najniższej oferty 
13.054 zł. 50 gr. sprzedaż nie nastąpi, Warunki 
licytacyjne przejrzeć można 'w Sądzie w godzi- 
nach urzędowych. 213 

Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Przemyśl, dnia 18 grudnia 1927. 


E. 9093/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 9 lutego 
1928 o godz. 10 odbędzie się w Sądzie tutejszym 
biuro 19 licytacja realności obj. whl. 678 ks. grt. 
gminy Pustomyty. Cena szacunkowa wynssi 
1200 zt. Najniższa oferta wynosi 800 zł. Prawa, 
które czynią licytację niedopuszczalną mogą być 
zgłoszone najpóźniej przed licytacią przed Są- 
dem w: przeciwnym wypadku nie mogą być po- 
dawane na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 
Koszta odsyła się do edyktu na tus. tablicy. 214 

Sad powiatowy- 

Szczerzec, dnia 19 grudnia 1927. 


E. 4374/2716. Edykt licytacyiny. Na wniosek 
Sary Rottenberg strony egzekwującej odbędzie 
się 27 stycznia 1928 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 1. I piętro na zasadzie warunków które się 
zatwierdza licytacja następujących realności: 
Księga grumtowa Starasól whl. 1723 parceli bu- 
dowlanej, wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
900 zl, najniższa oferta 450 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 234 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

Stary Sambor, dnia 10 grudnia! 1927. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg. L 171/27. Edykt. Kasa zaliczkowa w Ka- 
mionce strum. wniosła skargę przeciw miewia- 
domym z miejsca pobytu Iwanowi i Teodorowi 
Hnatów o wykreślenie wierzytelności. Audjencię 
wy.znaczono na 3 lutego 1928 godz. 9 rano. Po- 
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
znane, ustanawia się Dra Kołaczkowskiego adw. 
w. Złoczowie, celem strzeżenia praw pozwanych. 

Sąd okręgowy, Oddział I. 232 

Złoczów, 30 listopada 1927. 
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SPADKI. 


A. 720/27. Wezwanie nieznanych dziedziców. 
Teresa Lisowa zmarła w Rychwałdzie 3 grudnia 
1927 bez rozporządzenia ostatniej woli. Sądowi 
niewiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
Się zatem p. adwokata Dra Gwoździewicza w 

Vwcu kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenia do spadku, winien o tem donieść 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi- 
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. Po 
upływie tego czasokresu wyda się spadek tym 
osobom, które wykażą swe prawa, o ile zaś praw 
nie wykazano. spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa. 199 

A Sąd powiatowy, Oddział I. 

Żywiec, dnia 29 grudnia 1927. 


UPADŁOŚCI 
Sa. 56/2712. Otwarto postępowanie ugodowe 


Fusiatynie. Komisarz ugodowy p. Naczelnik Są- 
du pow. Dr. Roslanowski w Husiatynie. Zarządca 
ugalowy p. adw. Dr. Grabscheid w Husiatynie. 
Audjencja do zawarcia ugody dłużnika z wierzy- 
cielami jego dnia 9 lutego 1928 o godz. 10 przed- 
południem w Sądzie powiatowym w Husiatynie. 
W tym Sądzie należy zgłosić roszczenia 
wierzycieli także gdyby co do nich spór zawisł 
do dnia 30 stycznia 1928. 218 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia 17 grudnia 1927. 


Sa. 58/27. Otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Leibisza Peczenika kupca w Czort- 
kowie. Komisaiz ugodowy Sędzia Sądu okręgo- 
wego P. Gąsiorowski, zarządca ugodowy Dr. 
Halstuch adwokat w Czortkowie. Audjencja ugo- 
w Sądzie powiatowym w Czortkowie. Termin 
zgłoszeń 30 stycznia 1928. 

Sad okręgowy. 

Czortrków, 17 grudniaj 1927. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 70/27. Michał Żugaj Łukasza, urodzony 


3U września 1892 w Biłce pow. Horodenka. po- 
wołany w roku 1913 do wojska austr. odszedł w 
r. 1914 na front Serbski i od tego czasu zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się o u- 
dzielenie wiadomości o nim Sądowi. 29 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 21 października 1927. 


T. 210/27. Jurko Kobziuk Andrzeja urodzony | 


4 maja 1885 w Tudiowie pow. Kosów, w sierpniu 
1914 r. powołany do wojska austr, miał w roku 
1926 umrzeć w niewoli rosyjskiej. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie wiado- 
mości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 18 października 1927. 


T. 212/27. Iwan Głodowy urodzony 3 lipca 
1873 w Pistyniu pow. Kosów odszedł w roku 1914 
w czasie ogólnej mobilizacji do 24 p. p. austr. 
w roku 1915 miał umrzeć w szpitalu na We- 
grzech. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
o udzielenie wiadomości o nim Sądowi. 35 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia 18 października 1927. 


T. 215/27. Wasyl Kornij Danyły urodzony 
21 października 1892 w Czernelicy powiat Ho- 
rodenka jako Żołnierz austrjacki w 1915 zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się © u- 
dzielenie wiadomości o nim Sądoiwi. 36 
Sąd okręzewy, Oddział IV. 
Kołomyja, 21 lipca 1927. 
T. 157/27. Iwan Skindiuk Ołeksy urodzony 
20 stycznia 1888 w Hołowach powiat Kosów, 
jako Żołnierz austriacki zaginął w 1914 r. w bi- 
twie pod Haliczem. Celem uznania go za zmarie- 
go wzywa się o udzielenie wiadomości © nim 
Sądowi. 3 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, 18 lipca 1927. 


T. 188/27. Fedor Tymczuk Stefana, urodzony 
31 styczmia 1878 w Hołowach pow. Kosów, po- 
wołany; w roku 1914 w czasie ogólnej mobilizacji 
do wojska austr. od tego czasu zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa -się, o udzielenie 
wiadomości 0 nim Sądowi. 31 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 15 października 1927. 


34 


T. 175/27. Wasyl Bidołach Dmytra urodzony 
6 kwietnia 1885 w Kobakach powiat Kosów pełnił 
służbę wojskową w armii ukraińskiej w Kołomyfi, 
poczem odszedł ze swym oddziałem w miewia- 
domym kierunku i do dziś nie daje o sobie znaku 
życia. Celem Uznania go za zmarłego wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim Sądowi lub 
adwokatowi Drowi Gardeckiemu w Kutach. 32 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, 28 czerwca 1927. 


T. 196/27. Eliasz Hawrysz Michała urodzony 
8 lipca 1874 w Słobódce pow. Kosów odszedł 
1 sierpnia 1944 do austr. służby wojsk., w jesieni 
1914 roku raniony w twarz w bitwie pod Stat- 
kowicami zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie wiadomości o nim Sa- 
dowi. 33 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 21 października 1927. 


T. IV. 186/27. Walenty Dec urodzony 1884 w 
Grębowie powiat Tarnobrzeg przydzielony do 
austrjackiego 40 p. p. w r. 1914 odszedł na front 
i zaginął. Wdrażając postępowanie celem uznania 


go za zmarłego, wzywa Się aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 97 
Sad okręgowy. 
Rzeszów, dnia 17 listopada 1927. 


T. 782/27. Antoni Paluga urodzony! 1897 za- 
mieszkały w Markowcach, żołnierz zaginał na 
wojnie 1918 roku. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Pawła Burtyka 
Iwana w Markowcach o zaginionym do 6 mie- 
sięcy. 121 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 9 października 1927. 

T. 768/27. Ołeksa Wasyłyszyn Fedora uro- 
dzony 1879 zamieszkały w Potoku czarnym żol- 
nierz zaginął na wojnie roku 1917. Celem uznanra 
go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra 
Wierzbowskiego w Stanisławowie © zagimonr: 
do 6 miesięcy. 122 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 4 listopada 1927. 

T. 666/27. Marja z Scheyów Załapska urn- 
dzoma 1858 i 2) jej córka Katarzyna Załapska 
urodzona 1882 zamieszkałe w Folwarkach 1916 
roku w czasie działań wojennych ranne grana- 
tem zaginęły. Cełem uznania ich za zmarłych, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Michała Krzy- 
szowskiego Macieja w Monasterzyskach o zagi- 
nionych do 6 miesięcy. 123 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 4 listopada 1927, 


T. 783/27. Kazimierz Siwy urodzony 1870 


"co do majątku dłużnika Saula Winklerą, kupca w | zamieszkały w Podzameczku podwoda austrjac- 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Wła dysława Germana. 


j kiej armii zaginął na wojnie toku 1914. Celem 


uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kura- 
tora Pawła Mazurkiewicza w  Podzameczkit 
o zaginiorym do 6 miesięcy: 128 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 listopada, 1927. 


T. 890/27. Mikołaj Prokopczuk urodzony 
1867 zamieszkały w Nagórzamce żołnierz zaginął 
na wojnie roku 1917. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Michała Lewickie- 
go w Nagórzance o zaginionym do 6 miesiecy: 


Sąd okręgowy. 183 
Stanisławów, 12 listopada 1927. 
T: 951/27. Wasyl Baniaszkiewicz Hrehora 


urodzony. 1878 zamieszkały w Nowosióice żoł- 
nierz zaginął na wojnie roku 1919. Celem uznania 


219 |g9 zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora adw, 


Dra Wierzbowskiego w Stanisławowie o zagi- 
nionym do: 6 miesięcy. 126 
Sąd pkręgowy. 

Stanisławów, 19 listopada 1927. 


T. 898/27. Wasyl Zwarycz Wasyla urodzony 
1890 zamieszkały w Pasiecznej żołnierz zaginął 
w niewoli rosyjskiej roku 1921. Celem uznania 
go zmarłym, uwiadoimić Sąd albo kuratora Jurka 
Zwarycza Wasyla w Pasiecznej o zagiuionym 
do 1 roku. 127 

Sąd okręgowy. 125 
Stanisławów, 9 listopada 1927. 


T. 946/27. Iwan Mandziuk Mikołaja urodzony* 
1880 zamieszkały w Zakrzewcu żołnierz zaginał 
na wojnie roku 1914. Celem uznania go zmarłym 
irwiadomoć Sąd albo kuratora Semania Man 
dziwka Petra w Zakrzewcu o zaginionym do 6 


miesięcy. 128 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów. 19 listopada 1927. 
T. 885/27. Ołeksa Hodowaniec urodzony 


1887 zamieszkały w Jaremczu żołnierz zaginął 
roku 1918 w niewoli rosyfskiej Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra 
Wierzbowskiego w Stanisławowie o zaginionym 
do 6 miesięcy 129 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 19 listopada 1927. 


T. 948/27. Mikołaj Halkiewicz Nykoły uro- 
dzony 1882 zamieszkały w Niebyłowie żołnierz 
zaginął na wojnie roku 1914, Celem uznania go 
zmarłym i rozwiązanie małżeństwa z Anną 
Halkiewicz, uwiadomić Sąd lub obrońcę węzła 
małżeńskiego adw. Dra Żelichowskiego w Kałtu- 
szu o zaginionym do 6 miesięcy. 130 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 17 listopada 1927. 


T. 947/27. Nykoła Jaciów Dmytra urodzony i 


1590 zamieszkały w Humenowie żołnierz ukr/ 
iński zaginął na wojnie roku 1919. Celem uzie” 
nia go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratót* 
Bykota Niemaka w Humenowie o zaginionym_4% 
roku. mą - ag 5-1 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 17 listopada 1927. 


L. 704/28. 


ZAPOWIEDŹ. 

Podaje się niniejszem do powszechnei 
wiadomości, że p Ludwik Bronisław 2 im. 
Baldwin Ramułt, syn Ludwika i Stanisławy 
de Oksza Strzelecka, rodem ze Lwowa, dy- 
rektor Towarzystwa muzycznego w Lubli« 
nie, zamileszkały w Bykowcach, powiat Sa- 
nok i p. Helena Marja Tausch, córka Jerzego 
i Heleny rodem z Aussig (Czechosłowacja), 
zamieszkała w Dreźnie, zamierzają zawrzeć 
między sobą małżeństwo. 

Wzywa się każdego, ktoby wiedział o 
jakiej ustawowej przeszkodzie do zawarcia 
tego małżeństwa, aby o niej w przeciągu 
trzech tygodniowego terminu zapowiedzi 
doniósł, albo bezpośrednio Starostwu w Sa- 
noku i Urzędowi: Stanu cywilnego w Dreż- 
nie, które są powołane do zawarcia małżeń- 
stwa. 

W Sanoku, dnia 9 stycznia 1928. 

238 Starosta: 
(—) Stanisław Michałowski. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną tablicę rejestracyjną 
samochodową Lw. 8245 wydaną ma nazwisko 
inż. Fellera. 230 


PAWEŁ HUZARSKI urodz. w roku 1904 w Ga- 
jach smoleńskich pow. Brody, a zamieszkały 
w Berlinie, zagubił książeczke wojskową, którą 
amieważnia się. 281 


-CE G Ma OE 
PRZETARGI PUBLICZNE. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Sta- 
nisławowie rozpisuje publiczny przetarg na 
dostawę 1530 mê drzewa tartego miękkiego 
i 400 m? twardego dla celów warsztatowych 
i budowlanych 50 m3 kantówek 


miękkich rżniętych lub ciosanych. 
Termin wnoszenia ofert upływa 6 lu- 


jakoteż 


tego b. r. Bliższych wyjaśnień zasiągnąć 
można w Wydziale Zasobów Dyrekcji Sta” 
nisławowskiej, gdzie też otrzymać można 
wzory ofertowe i warunki dostawy, a to 
bezpośrednio lub też pocztą za nadesłanień 


należytości na porto. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałt3% 
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